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Oblicze nowego 

parlamentu
Na wstępie sesji nadzwyczajnej par­

lamentu obaj marszałkowie izb wygłosili 
przemówienia, które stanowią z jednej 
strony jak gdyby jeszcze jeden komen­
tarz obowiązującego ustroju państwo­
wego, z drugiej są zapowiedzią tych 
tendencyj, które będą kształtowały roz­
wój prac obecnego Sejmu i Senatu.

Wypowiedzi marszałków Makowskie­
go i Miedzińskiego stanowią z tego po­
wodu dokument chwili.

Marszałek Makowski przypomniał 
przede wszystkim wskazania i nakazyl 
Józefa Piłsudskiego od lat dwudziestu] 
t- j. od pierwszego zarania nowego par-] 
lamentaryzmu polskiego zawsze wierne] 
jednej naczelnej zasadzie zjednoczonej] 
współpracy wszystkich elementów orga-j 
nizacji państwowej, której Sejm i Senat] 
były i są nadal istotnymi składnikami.] 
Mówił o tym Naczelnik Państwa w rokuj 
1922 otwierając ówczesną sesję sejmo-i 
wą, poruszył to samo zagadnienie w pier-l 
wszym Sejmie odrodzonej Polski i w] 
imię tego samego programu realizował] 
Józef Piłsudski w kilka lat później nowy! 
ustrój państwa, niemiłosiernie piętnując] 
złe obyczaje sejmokracji, które były za-' 
przeczeniem kierowanego do parlamen-l 
tu wezwania. — Marszałek Makowski] 
stwierdził, że zadanie ,.istotnego z  jedno-] 
czenia“ , niedokończone wskutek zgonić 
Marszałka Piłsudskiego kontynuują dzi-| 
siaj dwaj naczelni wykonawcy Jego te-j 
stamentu tj. Pan Prezydent i Naczelny] 
Wódz. Sejm obecny, zadeklarował mar-] 
szalek Makowski — weźmie udział wl 
tej pracy. I

Marszałek Miedziński obszernie roz-| 
winął pogląd na rolę i stanowisko Pre-I 
zydenta Rzeczypospolitej w dzisiejszymi 
ustroju Polski. Wybitny i czołowy ko-| 
mentator tego ustroju stwierdził z całym? 
naciskiem, że za rzecz istotną i doniosłą| 
uważa ,,konsekwentne i głębokie wprowal 
dzenie w życie naszego nowego ustroju! 
państwowego". Jedną z najgłębszych] 
jego cech jest nie tylko wzmocnienie, ale 
przede wszystkim wyodrębnienie władzy 
Prezydenta Rzeczypospolitej, który stoi 
zarówno nad rządem, jak i nad wszyst­
kimi innymi organami Państwa, a więc 
i nad Sejmem i Senatem,

To oświadczenie charakteryzuje dosta 
tecznie jasno postawę nowego parlamen­
tu wobec porządku, stanowiącego trzon 
dzisiejszej rzeczywistości polskiej- Wol­
no dlatego stwierdzić, że nowowybrane 
Sejm i Senat odnalazły właściwą pozyc­
ję parlamentu w nowym ustroju.

Marszałek Miedziński zadeklarował 
również imieniem Senatu, że izba, której 
przewodzi, zrozumiała słowa orędzia 
Pana Prezydenta, nawołujące do „zjed­
noczenia i zorganizowania woli Narodu 
Polskiego", przy czym zapewnił Naczel­
nego Wodza, że armia ,,jest i zawsze bę­
dzie źrenicą naszego oka, tętnem naszego

Otwarcie sesyj zwyczajnych 
Sejmu i Senatu

WARSZAWA. Zarządzeniami z dn. 
30 bm. P. Prezydent Rzeczypospolitej 
zamknął sesję nadzwyczajną i otworzył 
sesje zwyczajne Izb Ustawodawczych.

Zarządzenia powyższe wręczył w dniu 
wczorajszym marszałkowi Sejmu prof. 
Wacławowi Makowskiemu i marszałko­
wi Senatu Bogusławowi Miedzińskiemu  
dyrektor biura prawnego w prezydium 
Rady Ministrów Władysław Paczoski-
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najtroskliwszą myślą naszego

Przemówienia obu marszałków są —  
jak już wspomnieliśmy — dokumentem  
chwili. Są żywym dowodem krzepnięcia 
podstaw, na których Polska oparła swoją 
przyszłość i siłę. Jakże inaczej brzmiały 
słowa marszałków, jakże inną stworzyły 
atmosferę w porównaniu z dawnymi oby­
czajami sejmowymi, wśród których Sejm  
i Senat stawały się siedliskiem nieustan­
nej swawoli, buntu i oporu przeciw in­
nym organom państwa! Wiemy napewno,

WARSZAWA. Marszałek Makowski 
zwołał plenarne posiedzenie Sejmu na 
piątek, dnia 2 grudnia na godz. 10,30 ra­
no.

WARSZAWA. Dn. 2 grudnia o godz. 
11 na posiedzeniu Sejmu p. wicepremier 
i minister skarbu inż. E- Kwiatkowski 
wygłosi przemówienie budżetowe. Prze­
mówienie to transmitowane będzie z sali 
sejmowej na wszystkie rozgłośnie Pol­
skiego Radia.

Wielke inwestycje gospodarcze 

w budżecie państwowym
Fundusz Obrony Narodowej do wysokości 
elektryfikację kraju 
gazyfikację kraju 
inwestycje morskie 
budowle wodne śródlądowe

1.200.000.000 zł 
70 000.000 zł 
30.000.000 zł 
15.000.000 zł 
75.000.000 zł

melioracje wodne
usprawnienie obrotu artykułami rolniczymi
budownictwo państwowe
inwestycje kolejowe
inwestycje pocztowe, telegraf, i telefon.
budowę i utrzymanie dróg i mostów
budowę i pomoc kredytową i inwestycyjną z funduszu

obrotowego reformy rolnej
Łącznie

30.000.000
15 000.000
50.000.000

210.000.000
45.000.000

200-000.000

60.000.000
2.000.000.000

zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł

zł 
zł

Niepokoje w Rumunii
BUKARESZT, Stan zdrowia rektora 

uniwersytetu w Cluj jest w dalszym cią­
gu bardzo poważny. Miasto jest otoczone 
przez żandarmerię i wojsko- Wszystkie 
osoby opuszczające miasto zarówno jak 
i przybywające do niego poddawane są 
ścisłej rewizji. Od godz. 21 wszystkie 
kawiarnie, restauracje, kinematografy  
i t. d. są zamknięte. Mieszkańcom bez 
przepustek po tej godzinie nie wolno 
opuszczać mieszkań. Aresztowano znacz 
ną część b. członków Żelaznej Gwardii.

Za schwytanie napastników na rekto­
ra uniwersytetu wyznaczono nagrodę 50 
tysięcy lei-

BUKARESZT, Dowództwo stołecz­
nego korpusu armii komunikuje urzędowo 
iż w nocy z dnia 29 na 30 listopada prze­
wożono w samochodach z więzienia pro­
wincjonalnego do więzienia stołecznego 
przewódców b, „Żelaznej Gwardii".

Nad ranem samochody, zbliżając się 
do Bukaresztu, na szosie Ploesti-Buka- 
reszt zostały zaatakowane przez niezna­
nych osobników. W zamieszaniu więźnio 
wie usiłowali zbiec. Konwój policji i źan

darmerii po przepisanym wezwaniu od­
dał szereg strzałów do uciekinierów.

Zostali zabici na miejscu: K. Codre- 
anu, przewódca b- żelaznej gwardii, 3-ch 
zabójców premiera Duca oraz 10 zabój­
ców b. posła Stelescu. Uciekinierzy po­
nieśli śmierć na miejscu.

Władze wojskowe zarządziły natych­
miastowe pogrzebanie zwłok, co też na­
stąpiło wczoraj w godzinach rannych.

Naczelny Wódz na pogrzebie 

śp. mjr. Rago

WARSZAWA. Wczoraj odbył się u- 
roczysty pogrzeb śp. majora Stefana Ra­
go, poległego na polu chwały w dniu 27 
listopada od kuli czeskiej na przełęczy 
Żdżarskiej.

W pogrzebie brał udział Marszałek 
Śmigły - Rydz, przedstawiciel rządu o- 
raz p. ministra spraw wojskowych, gen. 
Głuchowski. Świątynie wypełnili tłumnie 
towarzysze broni śp. mjr. Rago oraz kor­
pus oficerski.

Stany Zjednoczone 

w obronie żydów 

w Niemczech
NOWY JORK- Na konferencji praso 

wej w Warm Springs w Stanie Georgia 
prezydent Roosevelt oświadczył, że Sta­
ny Zjednoczone nie mają zamiaru podję­
cia na nowo normalnych stosunków dy­
plomatycznych z Niemcami tak długo, 
jak długo nie ustaną prześladowania 
mniejszości narodowych, religijnych i 
politycznych.

(

Zwycięstwo zdrowego 

rozsądku we Francji

Porażka związków 

zawodowych

PARYŻ. Minister Spraw Wewnę­
trznych Sarraut przyjął wczoraj przed 
południem pzedstawicieli prasy i oświad 
czył im, że strajk, który wybuchł w śro­
dę we Francji, nie odpowiada w zupeł­
ności pojęciu generalnego. Zakłady uży­
teczności publicznej pracują normalnie.

W przemyśle metalurgicznym, gdzie 
liczono się z największym nasileniem 
strajku, przystąpiło do pracy przeszło 
75 procent robotników- W całym kraju 
nie doszło do żadnych zaburzeń lub wy­
kroczeń, dokonano jedynie 450 areszto­
wań, z czego 80 za ograniczenia wolności 
w wykonywaniu pracy.

• V •

Dr Hatha prezydentem 
Czechosłowacji

PRAGA. Zgromadzenie narodowe re­
publiki czeskosłowackiej zebrane w dn. 
wczorajszym w gmachu parlamentu pod 
przewodnictwem marszałka Sejmu Ma- 
lyperta 272 głosami przy 39 wstrzymują­
cych się od głosowania obrało na okres 
lat 7 na prezydenta republiki czeskosło 
wackiej prezesa najwyższego trybunału 
administracyjnego dra Emila Hacha.

O godz, 12,30 nowoobrany prezydent

złożył w gmachu parlamentu przysięgę 
na konstytucję-

Wczoraj w godzinach po południo­
wych podać się miał do dymisji rząd pre­
miera Syrovy’ego. Osoba jego następcy 
nie jest jeszcze znana. Nie mniej wyda je 
się, iż wbrew zapowiedziom na stanowi­
sko szefa rządu powołany będzie prze­
wódca stronnictwa jedności narodowej, 
Beran,

że słowa wypowiedziane w poniedziałek 
w izbach nie będą frazesem, że praktyka 
nie wykrzywi przewodniej linni tych 
enuncjacyj, opartych na żelaznej logice 
i zdecydowanej konsekwencji. Życie pol­
skie nie zazna już z tej strony żadnych 
niespodzianek, które mogłyby naruszać 
równowagę w realizowaniu najważniej­
szych obecnie zadań państwowych,

I to jest właśnie największym osiąg­
nięciem, do jakiego potrafiliśmy dojść w

bieżącym etapie narodowego wysiłku. 
Inne narody dochodzą do swych rezul­
tatów drogą może krótszą i łatwiejszą. 
My odbywamy na niej uciążliwą nieraz 
walkę- Ale bodaj czy nasze zdobycze w 
dziedzinie porządkowania ustroju pań­
stwowego nie będą dlatego trwalsze i 
mocniejsze, bo nie przychodzą nam łatwo 
ani mechanicznym sposobem. Każdy 
etap nowej sytuacji jest przepracowany 
podlega próbom i doświadczeniom, raz

po raz konfrontujemy go z codziennymi 
potrzebami naszego okresu i wtedy do­
piero umacniamy jego dorobek na stałe.

Tak się właśnie dzieje z parlamenta­
ryzmem polskim. Od sejmokracji, po­
przez walkę z nią, poprzez ostatni Sejm 
acz zbudowany, na nowych już zasadach, 
ale nie doskonały, doszliśmy do parla­
mentu, z którego co dopiero padły słowa, 
świadczące już o pełnej dojrzałości i zro 
zumieniu dokonanej przemiany.
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Pakt nieagresji-dostateczną i trwatą 

podstawą pokojowych stosunków 

rtiiędsy Polską a Sowietami

Sowidy biidnją olbrzyini imir 

wzdłuż granicy polskiej
Szereg rozm ów odbytych ostatnio cych um ów dwustronnych przez lojalne  

m iędzy kom isarzem ludowym spraw za-j wykonywanie tych um ów. Ta obustron- 
granicznych ZSRR. Litwinowem a am - j na tendencja zdaje się stwarzać dosta- 
basadorem Rzeczypospolitej Polskiej w teczną gwarancję stabilizacji stosunków  
M oskwie Grzybowskim , doprowadził dojna pograniczu polsko . sowieckim” , 
wyjaśnienia, że:

1) Postawą stosunków m iędzy Rze­
czypospolitą Polską a Związkiem  Socjali 
stycznych Republik Rad są i nadal po- 
zostają w całej swej rozciągłości wszy­
stkie istniejące um owy łącznie z paktem  
o nieagresji polsko - sowieckiej z dnia 
25 lipca 1932 r. -i że pakt ten, zawarty  
na 5 lat a sprolongowany dnia 5 m aja 
1934 r. na term in dalszy do 31 grudnia  
1942 r. posiada ostatecznie szeroką pod­
stawy. gwarantującą nienaruszalność  
stosunków pokojowych m iędzy obu pań­
stwam i.

2) Oba rządy ustosunkowują się 
przychylnie do zwiększenia wzajem nych  
obrotów handlowych

3) Oba rządy są zgodne co do ko-

Na pograniczu coraz częściej rozgry- przesiedlają m asowo chłopów w głąb  

wają się po stronie sowieckiej sceny Rosji.
gwałtów nad ludnością wiejską. W ładze | 1___
sowieckie, m im o lam entów i krzyków ko- ' o wczesnym świcie, 
biet i całej zresztą ludności wiejskiej j

Przesiedlenie to odbywa się nocą lub

Zwracacie się do MinB Skarbu

o zasiłek jest bezeclowe
W obec stale powtarzających się fak- 

' tów zwracania się bezpośrednio do M in 
Skarbu różnych instytucyj i organiza- 
cyj o przyznanie lub zwiększenie zasił­
ków lub wsparć z budżetu Państwa na  
rok bieżący względnie na rok budżeto ­
wy 1939-40, M inisterstwo Skarbu wyjaś­
nia, że sposób bezpośredniego przedsta­
wiania wniosków wydatkowych jest cał­
kowicie bezcelowy. W nioski takie nie m o

roz-gą być przez M inisterstwo Skarbu  
patrywane.

W szystkie wnioski m uszą przycho­
dzić do skarbu za pośrednictwem właś­
ciwych m inisterstw i we właściwym cza­
sie. gdyż wszystkie projektowane wydat 
ki m uszą się m ieścić w ramach właści­
wych kredytów i w odpowiednich rubry­
kach budżetowych danego resortu.

W edług doniesień zbiegów, którzy 
przedostali się nielegalnie do Polski, wy­
siedlenia te są aktem zem sty za bunty  
chłopskie, które wybuchły niedawno pod  
Szepietówką.

By na przyszłość uniem ożliwić widok  
ze strony polskiej na terytorium  sowiec­
kie władze wojskowe stawiają wzdłuż 
pszczególnych odcinków granicznych  
parkan z desek o wysokości trzech m et­
rów. W parkanie znajdują się co kilka­
set m etrów bram y, starannie strzeżone.

Przed parkanem wiją się zasieki z 
drutu kolczastego.

Ten .chiński m ur" m a być zbudowany  
podobno wzdłuż całej granicy polsko - 
sowieckiej-

Nad Zbruczem Sowiety budują taki 
m ur dwum etrowej wysokości z cegieł.

nieczności pozytywnego załatwienia sze­
rszego bieżących spraw wypływających  
z wzajem nych stosunków um ownych, a 
zwłaszcza spraw zaległych oraz likwi­
dacji powstałych w ostatnich czasach  
incydentów granicznych.

Do powyższego kom unikatu ogłasza 
PAT następujący oficjalny kom entarz: 

„Rozm owy przeprowadzone ostatnio 
przez ludowego kom isarza spraw za 
granicznych p. Litwinowa z am basado­
rem Rzeczypospolitej Polskiej w M osk­
wie p. Grzybowskim i kom unikat ogło­
szony w wyniku tych rozm ów w prasie 
są wyrazem trwałej i niezm iennej woli 
obu rządów regulowania swoich stosun­
ków wzajem nych na podstawie istnieją-

Stałe ulepszenie 
produkcji jaj 
na Pomorzu

Produkcja jaj na terenie Pom orza  
wyróżnia się jakością towaru eksporto­
wanego. Towar ten idzie w pierwszym  
rzędzie na zaspokojenie rynku gdańskie  
go. który od dawna jest rynkiem zbytu  
dla nadwyżek, jakim i dysponuje Pom o­
rze, Handlem jaj na Pom orzu zajmują  
się prawie że w 100% drobni rolnicy, 
chrześcijanie. Powstała w Świeciu pierw ­
sza eksportowa jajczarnia prowadzi skup  
bezpośrednio od rolników przy czynnej 
współpracy organizacyj rolniczych i m iej 
scowej Izby Rolniczej-

pisze książkę 

kucharską
W  Livorno popisywał się przed kilku  

laty pewien głodom ór nazwiskiem An­
drea Galtagirroni, który potrafił 10 dni 
leżeć w zam kniętej szklanej skrzyni, nie 
jedząc nic. Po ostatnim występie w Li­
vorno sprzykrzyła m u się rola głodom o­
ra. Zresztą w czasie swych występów w  
kraju i zagranicą zebrał tyle kapitału, że

m ógł sobie pozwolić na dostatecznie do­
bre odżywianie się. Galtagirroni tak się 
rozm iłował w rozkoszach luksusowych, 
że postanowił wydać opracowaną przez 
siebie książkę kucharską z przepisami 
wszystkich najwykwintniejszych potraw  
jakie spożył w ostatnich latach.

Rozdawanie tranu
dla najbierniejszych dzieci

W najbliższym czasie rozpocznie się 
w całym kraju akcja rozdawnictwa tra­
nu dla najuboższych dzieci i m łodzieży.

Tran ten rozdawany będzie zarówno 
leczniczo przez lekarzy —  Ubezpieczal- 
ni Społecznej, jak i w  dujem  m ierze profi 
laktycznie przez szkoły, przedszkola, o-

W Fordonie nie będzie 

wyborów do Rady Miejskiej
W  m ieście Fordonie pod Bydgoszczą 

wybory do Rady M iejskiej nie odbędą 
się. Po dłuższych rokowaniach obywa­
telstwo m iejscowe utworzyło jedną listę  
kom promisową. Ponieważ żadna inna li­
sta nie wpłynęła, jako radni wchodzą  
autom atycznie figurujący na niej kandy­
daci.

Jakże inaczej jest w sąsiednim m ia­
steczku Solcu Kujawskim , gdzie zgło­
szono aż sześć list i ponad 100 kandyda­
tów na radnych.

środki zdrowia i inne punkty opieki nad  
dziećm i, w porozumieniu z m iejscowym i 
Kom itetam i.

Tak więc najuboższe dzieci m iast i 
wsi otrzym ają w roku bież ogółem 200  
tysięcy kilogram ów tranu, tj- kilkakrotnie 
więcej niż w roku ubiegłym .

POKOJE
tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą bież, 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 

poleca

Ozdrowienie sp raliżowanego starca
W ILNO. W e wsi Kłuszany w zagro­

dzie K. W iśniewskiego wybuchł groźny  
pożar. Zapom niano o pozostającym  od  
szeregu lat w łóżku sparaliżowanym  ojcu  
gospodarza, 76-letnim Janie W iśniew ­

skim. Gdy zaczęło już płonąć jego łóżko, 
paralityk w obliczu strasznej śm ierci 

znienacka odzyskał zdrowie i siły. Zer­
wał się z pościeli, wytłukł okno wyska­
kując na dwór.

ROYAL.
Chmielna 31

Ka wiarnia 
Bezpłatny garaż.—

Ciekawostki
Św’rtto żniw w Indiach — Historia okularów Jak długo żyją 

drzewa — Od 18 lat źyje tylko herbatą

,W chwili, gdy ludność wiejska czyni 
przygotowania do tradycyjnych dożyn­
ek, warto na tym m iejscu wspom nieć 
o podobnych uroczystościach w Indiach  
(Azja), nazywanych tam „świętem  
żniw“ . Święto to najwspanialej obcho­
dzi jedno z tam tejszych państw, a m ia­
nowicie CSyjam . Już długo przed tym  
szykuje się ludność syjam ska do barw ­
nych obchodów, związanych z uroczy­
stym i nabożeństwam i dziękczynnymi za 
hojne plony. Kiedy zaś nadejdzie dzień  
święta żniw, wówczas wszystkie wsie i 
osiedla toną w powodzi flag oraz orygi­
nalnych ozdób syjam skich, ulicam i zaś 
przeciągają potężne procesje, których  
uczestnicy przybrani są w bogate sza­
ty starożytne, a na wodach roi się aż od  
łodzi, budowanych nieraz całymi m ie­

siącam i i latam i.
W  stolicy Syjam u Bankhongu w uro­

czystościach dożynkowych bierze u- 
dzkił król ze swoim dworem , duchowni, 
armia, dalej święte bawoły i nieprzeli­
czone rzesze ludności m iejskiej, przy­
byłej z całego kraju. Król osobiście, 
przybrany w prastare, cerem onialne

szaty prowadzi pług, krając pierwszą  
skibę pod nową uprawę roli. Pług ten  
ciągną dwie pary świętych wołów. Za­
stygły w bezruchu tłum uczestników  
święta wpatrują się na rozległy plac, 
gdzie podaje się świętym  bawołom na  
m ałych m iskach „dary ziem i“ . Które z 
tych darów zostaną zjedzone przez 
czczone bałwochwalczo woły —  nie da­
dzą plonów w przyszłych żniwach. Naj­
więcej tłum m artwi się o ryż, który jest 
podstawowym artykułem żywnościo ­
wym tam tejszej ludności. Gdy go woły  
nie tkną —  zaczyna się szaleństwo Sy- 
jamczyków, rozpoczynają się zabawy  
ludowe, procesje na rzekach oraz uczta. 
Artyści w bogatych ubiorach rozpoczy­
nają istne harce na specjalnie wzniesio­
nych huśtawkach, pragnąc za wszelką 
cenę chwycić w zęby woreczek pełny  
pieniędzy, zawieszony na wysokich drą­
gach. Schwycenie tego woreczka ozna­
cza „wyrwanie niebiosom błogosławień ­
stwa na ziem i“ . W szędzie odbywają się 
przedstawienia, wszędzie panuje radość  
i wesele. Tak jest na rzekach, po któ- 
ryąch płyną bardzo bogato przystrojo­
ne, oświetlone tysiącam i lam p łodzie i 
tak jest na uczcie, kończącej święto

żniw bardzo pracowitego naiouu syjam ­
skiego, który zaraz nazajutrz staje przy  
pługu i rozpoczyna nową pracę...

*

Zdajem y sobie dokładnie sprawę z 
tego, czym jest dla nas wzrok. W zrok  
ten jednak nieraz z takich, czy innych  
względów doznaje pewnych osłabień, to  
też wielką pom ocą do norm alnego —  
że się tak wyrażim y —  patrzenia są oku­
lary. Dzieje ich są niezm iernie ciekawe. 
Najpierw były to zwykłe szkła lub dro­
gie kam ienie szlifowane zależnie od te­
go, kto ich używa. Biedny, czy bogaty. 
W tym m niej więcej stanie w jakim  
dziś są, pojawiły się one w 13 wieku, a 
wynalazek ich przypisywany jest wło­
skiem u bankierowi Salvino degli Arm a­
to z Florencji. W edług innych źródeł, 
wynalazcą okularów był Aleksander v. 
Spina w roku 1299. To pewne jednak, 
że w wieku 14 kwitł już wszędzie han ­
del okularam i, wyrabianym i głównie w  
niem ieckiej Norym berdze. Późniejsze  
czasy przynoszą udoskonalenie okula­
rów, które stają się użytkową rzeczą 
każdego człowieka. Nawet najbiedniej­
szego.

*

Rekord długości życia w świecie roś­
linnym biją drzewa iglaste.

W iek drzewa m ierzy się, jak wiado­
m o, ilością słojów. W Kalifornii —  w  
Am eryce — ojczyźnie sekwoi, zwanej 
również drzewem m am utowym , natra­
fiono na okazy sekwoi, których obwód

pm a wynosił 36 m  a wysokość —  142 m . 
W iek tych drzew przekracza 5.000 lat. 
W m uzeum przyrodniczym w Nowym  
Jorku m ożna oglądać pnie drzew m a­
m utowych, które przeżyły 1.500 lat. Ci­
sy żyją do 3.000 lat. W Anglii zacho­
wały się cisy, które widziały pierwszych  
Rzym ian na lądzie W ielkiej Brytanii. 
Z innych roślin szpilkowych — cyprys 
m oże żyć również 3.000 lat, jałowiec o- 
koło 2.000. cedr Libanu — 1.300. lim ba  
i jodła —  1.000, sosna —  500, świerk —  
400 lat.

Z drzew liściastych do długowiecz­
nych należą lipa i dąb, które m ogą prze­
żyć 1.000 lat, klon —  500. topola i ol­
cha —  300, wierzba —  150 lat.' Niektó ­
re gatunki róż dochodzą wieku 400 lat.

Najmniej trwałe są rośliny zarodni­
kowe: papietniki, glony, grzyby, bak­
terie. Długość życia niektórych ba’.te- 
rii wynosi zaledwie kilka sekund.

W ielką sensację wśród lekarzy lon­
dyńskich wywołuje 63-letnia kobieta  
Hoave. Cierpi ona na dziwną chorobę, 
na którą zapadła 18 lat tem u, po uro­
dzeniu pierwszego dziecka. M ając 36 
lat kobieta wyszła za m ąż. Przez dłuż­
szy czas nie m iała dziecka i dopiero w  
roku 1915 urodził się jej syn. Od tego  
czasu nie m oże ona przełknąć żadnej 
strawy, wskutek doznanego wówczas 
wstrząsu nerwowego... i żyje tylko słod­
ką herbatą i lem oniadą. Ciekawe. Z nas 
chybaby niejeden ntc dokazał tego...



r . 1 4 0 GŁOS POMORZA S tr . 3
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99-!et. staruszka kierowniczką sklepu
S w o is ty  r e k o r d  p r z e d s ię b io r c z o ś c i p o ­

b i ła p e w n a  s ta r u s z k a w S o u th a m p to n  
M r s  G o d n u m , k tó r a  m a ją c  6 4  la ta , p o  o -  
w d o w ie n iu , z a ło ż y ła s o b ie p r z y  p o m o c y  
d r o b n e g o  k a p i ta łu , u c iu ła n e g o  w  c ią g u  
s w e g o  m a łż e ń s k ie g o p o ż y c ia , s k le p ik  z  
w y b o r a m i ty to n io w y m i. S k le p ik  te n  p r o ­

w a d z iła  p r z e z  3 5  la t d o  9 9  r o k u  ż y c ia .  
K ie d y  o d ło ż y ła  s o b ie  z n a c z n ie js z ą  s u m ę  
p ie n ię d z y  u d a ła  s ię  d o  je d n e g o  z e  s w y c h  
w n u k ó w , k tó r e m u z a p is a ła p o s ia d a n ą  
k w o tę  w z a m ia n  z a  d o ż y w o tn e  © u tr z y m a ­
n ie . W  ty c h  d n ia c h  p r z e d s ię b io r c z a  s ta ­
r u s z k a  z m a r ła  w  w ie k u  1 0 1 la t .

Dwie kobiety pod kołami

'W pockohiA-- 
znał tedy zbawienne działanie wody, świeżego 

powietrza i swojskich ziemiopłodów. — Nie 

iest to więc prosty przypadek, że Ksiqdz 
Kneipo obrał produkt z rodzimego plonu za 

codzienny napój, a mianowicie: %

wozu
B R O D N I C A , W  p o n ie d z ia łe k w  g o ­

d z in a c h  p r z e d p o łu d n io w y c h  je c h a ła  u l i -  
s ą  H a lle r a  c ię ż a r ó w k a , k tó r a  s y g n a ła m i  
o s t rz e g a w c z y m i s p ło s z y ła  p a r ę k o n i . W  
te j c h w ili p r z e c h o d z i ły  o d  s t r o n y  M a g i­
s t r a tu  p r z e z  J a tk i k u  p . B o g d a ń s k ie j p -  
H e le n a H in c o w a  i p . R a tk o w s k a , k tó re  
z o s ta ły  p r z e z  k o n ie  o b a lo n e  i d o s ta ły  s ię  
p o d  k o p y ta  k o ń s k ie , a  n a s tę p n ie  p r z e je ­
c h a n e  c ię ż k im  w o z e m  r o b o c z y m .

P . R a tk o w s k a  m a  z ła m a n ą  n o g ę  i o k a  
le c z e n ia  n a  c a ły m  c ie le , p . H in c o w e j k o ­
ła  p r z e s z ły  p r z e z  n o g i i o d n io s ła  o g ó ln e  
o k a le c z e n ia . Z o s ta ły  o n e  o d s ta w io n e  d o  

s z p i ta la p o w ia to w e g o .
F u r m a n k a  n a le ż a ła d o  p . K o z io r z e m  

s k ie g o  R o m a n a w  P o l- B r z o z iu .

iii

Chłopi chcieli dokonać

samosądu na szoferze
W A R S Z A W A . D n ia  2 6  l is to p a d a je - w y  a u to b u s . N a s z o s ie p o d  W ę g r o w c e m  

c h a ł z S o k o ło w a  P o d la s k ie g o  d o  W a r s z a  w s k u te k  w ła s n e j n ie o s t r o ż n o ś c i w p a d ła  

n a  a u to b u s ja d ą c a  n a  r o w e r z e  L e o n ty n a  
K r a s n o d ę b s k a , k tó r a  d o z n a ła  p o w a ż n e g o  
z r a n ie n ia .

STRASZNY WYBUCH MASZYNY PIEKIEL­
NEJ — 5 DO 10 OSÓB ZGINĘŁO PODCZAS

PRZEDSTAWIENIA

B U K A R E S Z T . W  T e m e s z w a r z e  w y ­
d a r z y ł s ię  w  m ie js c o w y m  te a t r z e  w y b u c h  

W  d n iu  ty m  a r ty s tk a  ż y d o w s k a n a z ­
w is k ie m  I d a  T h a l d a w a ła  w y s tę p  g o ś c in  

n y . P r z e d s ta w ie n ie  o d b y w a ło  s ię  w  ję z y ­
k u  ż y d o w s k im , a  c a ła  g r u p a  a r ty s tó w  o -  
r a z  w ię k s z o ś ć  p u b l ic z n o ś c i b y ła  r ó w n ie ż  
n a r o d o w o ś c i ż y d o w s k ie j . .

W  k r o tc e  p o  r o z p o c z ę c iu  p r z e d s ta w ię  
n ia  n a  s a l i w y b u c h ła  m a s z y n a  p ie k ie ln a ,  
L ic z b a  o f ia r je s t z n a c z n a . Z a b i ty c h  je s t  
o d  5  d o  1 0  o s ó b , z a ś  l ic z b a  r a n n y c h  b a r ­

d z o  w y s o k a .
B liż s z y c h  s z c z e g ó łó w  b r a k .
J e s t r z e c z ą  z n a m ie n n ą , ż e  k o m u n ik a t  

o  w y b u c h u  w  te a t r z e  u k a z a ł s ię  d o p ie r o  
d w a d n i p ó ź n ie j . R o z m o w y  te le f o n ic z n e  
p o m ię d z y  T e m e s z w a r e m  a  B u k a r e s z te m  i 
d la  o s ó b  p r y w a tn y c h b y ły z a w ie s z o n e w a d z i ła  c ie k a w ą  in o w a c ję , k tó r a  n a  r y n -  
ta k  ż e k o r e s p o n d e n c i d z ie n n ik ó w b u - k u  a m e ry k a ń s k im  z d o b y ła  s o b ie  d u ż e  u -  
k a r e s z te ń s k ic h  o r a z d z ie n n ik a r z e z a g r a - z n a n ie . N a  4  p ię tr z e d o m u w k tó r y m  
n ic z n i n ie  m o g li d o n ie ś ć  o  ty m  w y p a d k u  m ie ś c i s ię  k a w ia r n ia  z a r z ą d  lo k a lu  u r z ą -  
s w o im  d z ie n n ik o m . d z i ł ła ź n ię d la  d a m , g d z ie  p a n ie s p r a g -

Zuchwały napad bandycki
,na leśniczówkę żydowską

T A R N Ó W . W  n o c y  n a  2 4  b m . n a  d o m  g d y z ło d z ie je p r z e t r z ą s a l i m ie s z k a n ie , 
le ś n ic z e g o Ż y d a I z r a e la W a s s e r t r u m a  ; o d z y s k a ł p r z y to m n o ś ć  W a s s e r tr u m  k tó r y  

n a p a d ło  k i lk a z a m a s k o w n y c h  b a n d y tó w , ' r z u c i ł s ię  z  o k r z y k ie m  n a  b ą n d y tó w  c h c ą c  
k tó r z y  w ta r g n ę li d o  w n ę tr z a  p o  w y ła m a - je d n e g o  z n ic h  o b e z w ła d n ić . N a p o m o c  
n iu  d r z w i, o g łu s z y li g o s p o d a r z a  i je g o  o p r y s z k o w i p r z y s z l i in n i u c z e s tn ic y  w y -  
c ó r k ę  G h a n ę  k o lb a m i , a  n a s tę p n ie p r z y - p r a w y  i p o s t r z e li l i le ś n ic z e g o i je g o  
s tą p il i d o  p lą d r o w a n ia m ie s z k a n ia - L u - c ó r k ę ,  a  n a s tę p n ie  k o r z y s ta ją c  z  c ie m n o ś -  
p e m  z ło d z ie i p a d lo  5 0 0  z ł w  g o tó w c e , z ło 'c i n o c y , z b ie g li w  n ie w ia d o m y m  k ie r u n k u ,  

ty  z e g a r e k  i k a s e tk a s r e b r n a , W  c z a s ie 1

Łazienka w kawiarni
J e d n a  z  k a w ia r n i n o w o jo r s k ic h  w p r o jn io n e o ż y ź w ie n ia , m o g ą z a ż y ć

d z i ł ła ź n ię d la  d a m , g d z ie  p a n ie s p r a g -

JTe świata

M im o  te g o , ż e  k ie r o w c a  a u to b u s u  n ie  
b y ł w in n y , t łu m  w ie ś n ia k ó w  z a a ta k o w a ł  
a u to b u s , r a n ią c k a m ie n ia m i p o d r ó ż n y c h .  
B y ło b y  d o s z ło  d o  p o w a ż n e g o  s ta r c ia , g d y  
b y  n ie  p o l ic ja .

D A L S Z E  Z A M A C H Y  „ Ż E L A Z N E J  
G W A R D I I * *  W  R U M U N I I

W  p o n ie d z ia łe k w ie c z o r e m  n a d w ó r  
c u  w  C lu j a r e s z to w a n o c z ło w ie k a , w  
k tó r e g o  te c z c e z n a le z io n o  l ic z n e n a b o je  
d y n a m ito w e .

W  r e s ta u r a c j i w  T a r g u  J iu  w y b u c h ła  
b o m b a , r a n ią c  c ię ż k o  5 o s ó b , z n a jd u ją ­
c y c h  s ię  w  ty m  lo k a lu .

D z is ie js z a p r a s a p o r a n n a o d p o w ie ­
d z ia ln o ś ć  z a  te  z a m a c h y  z r z u c a  n a  c z ło n  
k ó w  r o z w ią z a n e j o r g a n iz a c j i . . .Ż e la z n a  

i G w a r d ia * * ,

Ostatnie życzenie sędziwego 

feldmarszałka Niemiec
F e d m a r s z a łe k  M a c k e n s e n , o s ta tn i z

: k ą p ie li ’ 

le k k o  n a p e r f u m o w a n e j z a p a c h e m  u lu b io  
n y m  p r z e z  d a n ą  k l ie n tk ę . D o w c ip  te j in ­

s ta la c j i p o le g a  n a  ty m . ż e  k a w ia rn ia  je s t w o d z ó w  n ie m ie c k ic h  z  o k r e s u  w o jn y  ś w ia  
w  k o n ta k c ie  z w ie lk ą  a m e r y k a ń s k ą  w y - to w e j, w y s to s o w a ł d o  k a n c le rz a  H itle r a  
tw ó m ią p e r f u m  i s p o r z ą d z a  s ta ty s ty k ę , ‘ p r o ś b ę  o  z w o ln ie n ie z w ię z ie n ia  p a s to ra  
ja k ie  z a p a c h y  p a n ie  c e n ią  n a jw ię c e j, R e _ M a r c in a  N ie m ó lle ra .

z u lta ty  te j d y s k r e tn ie p r z e p ro w a d z o n e j M a c k e n s e n , k tó r y  7  g r u d n ia  u k o ń c z y ł  
a n k ie ty  p o d a n e  b y ć  m a ją  d o  w ia d o m o ś - 8 9  1 . z a z n a c z y ł w  p r o ś b ie , ż e  p r o ś b a ta  
c i z a in te re s o w a n e j f a b r y k i p e r f u m . I je s t o s ta tn im  je g o  ż y c z e n ie m  w  ż y c iu .

sa

S T A R O G A R D , P o l ic ja  s ta r o g a r d z k a  

a r e s z to w a ła o s ta tn io  n ie j . J a k ó b a L e r -  
c h e n f e ld a . k o m iw o ja ż e r a  z  B ie ls k a , k tó r y  
d o p u ś c i ł  s ię  d e f r a u d a c j i 9 .7 0 0  z ł n a  s z k o ­
d ę  je d n e j z f i r m  b ie ls k ic h . S w e g o  c z a s u  
z a  L e r c h e n f e ld e m  p o l ic ja  b ie ls k a  w y s ła ­

ła  l is ty  g o ń c z e ,

W I E D E Ń . W  W ie d n iu  o g ło s z o n o  c h a ­
r a k te r y s ty c z n y  w y r o k s ą d o w y z o k a z j i  
z a ję c ia  a p a r a tu  r a d io w e g o  p r z e z  e g z e k u ­
to ra . W y r o k  g ło s i , ż e  s p r z ę t r a d io w y  n ie  
m o ż e p o d le g a ć e g z e k u c j i , , ja k o n ie o ­
d z o w n y  ś r o d e k  w y c h o w a w c z y  n a  d r o d z e  

d o  u tr z y m a n ia k o n ta k tu o b y w a te la  z  
w ła d z a m i k ie r o w n ic z y m i p a r t ii o r a z  p a ń  

s tw a .

B U K A R E S Z T , N a r e k to r a u n iw e r ­
s y te tu  w  C lu j, p r o f , S te fa n e s c u  G o a n g a  
d o k o n a n o  z a m a c h u  r e w o lw e r o w e g o .

N a  u l ic y  d w a j n ie z n a n i o s o b n ic y - r a ­
n i l i g o  ś m ie r te ln ie  s t rz a ła m i r e w o lw e ­

r o w y m i.
P o l ic ja n t , k tó r y u s i ło w a ł z a tr z y m a ć  

z a b ó jc ó w , p a d ł z a b ity  k u la m i r e w o lw e ­
r o w y m i, U c ie k a ją c y c h n ie u d a ło s ię  
s c h w y ta ć -

P r o f , G o a n g a n a c h w ilę o d z y s k a ł  
p r z y to m n o ś ć  i o ś w ia d c z y ł , iż  w y d a je  m u  
s ię ż e p o z n a j  e  w  n a p a s tn ik a c h d w ó c h  
b y ły c h  s tu d e n tó w ,

B U K A R E S Z T . D w a j s tu d e n c i, k tó r z y  
d o k o n a l i z a m a c h u  n a  r e k to r a  s ą  c z ło n k a  

m i „ Ż e la z n e j G w a r d ii* * .

B U K A R E S Z T  U r z ę d o w o k o m u n ik u ­
ją . ź e  b y ły  m in is te r w o jn y  g e n e r a ł A n ­
to n e s c u  z o s ta ł z w o ln io n y  z e  s ta n o w is k a  

d o w ó d c y  t r z e c ie g o  k o r p u s u  a r m ii .

B U D A P E S Z T . J a k  d o n o s i , ,U j N e m -  

z e d e k ” , s ta n o w is k o m in is tr a  s p r a w  z a ­
g r a n ic z n y c h  m a  b y ć  w  n a jb l iż s z y m  c z a ­

s ie  o b s a d z o n e , w e d łu g  z g o d n e j o p in i i p r a  
s y , m in is tr e m  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  m a  
b y ć m ia n o w a n y  h r , C s a k y , d o ty c h c z a s o ­
w y  s z e f g a b in e tu  m in is tr a s p r a w  z a g r a ­

n ic z n y c h .

i
P A R Y Ż . P r e fe k tu r a  p o l ic j i k o m u n i ­

k u je , ż e  w  o k r ę g u  p a r y s k im  s t r a jk o w a ło  
o k o ło  5 0  d o  6 0  p r o c e n t r o b o tn ik ó w  p r z e ­
m y s łu  b u d o w la n e g o  a  2 5  p r o c e n t r o b o t­
n ik ó w  p r z e m y s łu  m e ta lo w e g o -

W ś r ó d  r o b o tn ik ó w in n y c h d z ia łó w  
p r z e m y s łu  l ic z b a  s t r a jk u ją c y c h  je s t n ie ­

z n a c z n a .

H I S Z P A N IA ,
O b a  r z ą d y  h is z p a ń s k ie , m im o  z n a c z ­

n y c h  w y d a tk ó w , ja k ie  p o c h ła n ia  p r o w a ­
d z e n ie  w o jn y  d o m o w e j , z n a jd u ją  je s z c z e  
ś r o d k i n a  r o z b u d o w ę  s z k o ln ic tw a .

P o  u c h w a lo n y c h  o s ta tn io  p r z e z  r z ą d  
w  B a r c e lo n ie  7 0 0 ,0 0 0  p e s e tó w  n a  b u d o ­
w ę  s z k ó ł, p r z y c h o d z i w ia d o m o ś ć z B u r ­
g o s , ż e  r ó w n ie ż  r z ą d  H is z p a n i i p o w s ta ń ­
c z e j w y z n a c z y ł n a  te n  c e l m ilio n p e s e ­
tó w , z  c z e g o  3j4 p r z e z n a c z o n e  je s t n a  b u ­

d o w ę  s z k ó ł p o w s z e c h n y c h -

J A P O N I A

J a p o ń s k ie  s ta ty s ty k i , k tó r e  o b o k  w ie ­
lu  r u b r y k  w a ż n y c h  z  p u n k tu  w id z e n ia  p o ­
l i ty k i s k a r b o w e j i tp , p r o w a d z ą r ó w n ie ż  
s y s te m a ty c z n y  w y k a z  w a r u n k ó w  b y to w a ­
n ia  n a js z e r s z y c h  m a s ja p o ń s k ic h , w y k a ­
z u ją , ż e  p o n a d  8 0  p r o c e n t J a p o ń c z y k ó w  
n ie  ja d a  w c a le  m ię s a , ż y w ią c  s ię  je d y n ie  
r y b a m i , r y ż e m  i z ia r n e m  s o j i.

Tajemniczy nieuchwytny zbrodniarz 

zamordował 13 osób
L O N D Y N . W  Y o r k s h ir e  p o ja w i ł s ię  

n o w y  . .K u b a  R o z p r u w a c z " ( J a c k  th e  R ip ­
p e r ) , k tó r y  p o d o b n ie  ja k  je g o  p o p r z e d n ik  
z la t d z ie w ię d z ie s ią ty c h  u b , s tu le c ia n a  
p a d a p r z e d e w s z y s tk im  m ło d e k o b ie ty  
o r a z  d z ie w c z ę ta , k a le c z ą c  je  b r z y tw ą .

P o m im o  u s i ło w a ń  n ie u d a ło s ię d o ­
ty c h c z a s z a a r e s z to w a ć n ie b e z p ie c z n e g o  
z b r o d n ia r z a , k tó r y  s ta ł s ię p o s tr a c h e m  
c a łe j o k p lic y . N a p a d y  s w e  p r z e p r o w a d z a

o n  p o d  o c h r o n ą c ie m n o ś c i, p o ja w ia ją c  
s ię  n a  c o r a z  to  in n y c h  s z o s a c h  h r a b s tw a  
Y o r k s h ir e . P o p ło c h , ja k i , ,m ilc z ą c a  b ły ­
s k a w ic a * *  —  ta k i b o w ie m  p r z y d o m e k  n a ­
d a n o  z b r o d n ia rz o w i —  b u d z i w ś ró d  k o ­
b ie t , je s t ta k  w ie lk i , ż e r o b o tn ic e  u d a ją  
s ię  n a  z m ia n ę  n o c n ą  d o  f a b r y k  p o d  e s k o r  
tą  p o l ic j i - T a je m n ic z y  z b r o d n ia r z  m a d o  
ty c h c z a s n a s u m ie n iu 1 3 lu d z i, w  ty m  
3 - c h  m ę ż c z y z n .

Wodnopłatowiec rzucony o skały
L O N D Y N - J a k  d o n o s z ą  z S a n  F r a n ­

c is c o  z p o w o d u  b r a k u  b e n z y n y  z m u s z o ­
n y  b y ł d o  p r z y m u s o w e g o  w o d o w a n ia w  

c z a s ie b u r z y w o d n o p ła to w ie c „ U n ite d  

A ir L in e s * * - W o d o w a n ie  n a s tą p i ło  n a  P a ­
c y f ik u  n ie d a le k o  w y b r z e ż a .

S a m o lo t p o c h w y c o n y je d n a k p r z e z  

f a le , r z u c o n y  z o s ta ł o  s k a ły  z ta k ą  s i łą ,  
ż e  m a s z y n a  z o s ta ła  r o z t rz a s k a n a .

Włamanie do banku w Grudziądzu
W  n o c y  z 2 9  n a 3 0 u b - m . n ie z n a n i  

s p r a w c y  d o k o n a l i w ła m a n ia d o  „ D a n z i ­
g e r R a if f e is e n b a n k "  w  G r u d z ią d z u  i r o z ­
p r u l i k a s ę  p o d r ę c z n ą , z a b ie r a ją c  z n ie j  
2 .0 1 0 z ło ty c h  o r a z p la ty n o w ą m is e c z k ę  
d o  c h e m ik a l i i w a r to ś c i 4 0 0  z ło ty c h .

S tr a ż n ic y  n a  w y b r z e ż u , z a a la r m o w a ­
n i r o z k a z e m  r a d io w y m , o d n a le ź li s z c z ą t ­
k i r o z b i te g o  s a m o lo tu  n a w y s o k ie j, b a r  
d z o  t r u d n o  d o s tę p n e j s k a le w p o b l iż u  

P o in t R e y e s  n a  b r z e g u  o c e a n u .
C z te r e c h  p a s a ż e r ó w  i 3 lu d z i z a ło g i  

n ie w ą tp liw ie  p o n io s ło  ś m ie r ć , g d y ż  p r z y  
s z c z ą tk a c h  s a m o lo tu  n ie  d o s t r z e ż o n o  n i ­

k o g o .

S p r a w c y z a m ie r z a l i r ó w n ie ż d o s ta ć  

s ię d o  p o k o ju , w  k tó r y m  z n a jd u je s ię  
g łó w n a  k a s a  b a n k u , n ie  z d o ła li je d n a k  

p r z e b ić  m u r u .
E n e r g ic z n e d o c h o d z e n ia w  to k u .
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—  Co? M oże pan chce mnie a- 
resztować?! — zawołał Norman  
Fenwick, trzęsąc się jak w febrze i 
ocierając drżącą ręką pot z czoła.

•—  Nie będę się bawił i aresztuję, 
jeśli będę uważa1 za stosowne. 
M am podstawy p r -ne, bo zgro­
madziłem dużo faktów, które pana 
obciążają poważnie: pan Harrigan 
'był świadkiem rozmowy między 
panem a pańską małżonką w par­
ku około wieży, następnie tenże 
pan Harrigan 'notka! pana bezpo­
średnio po tym, jak pan schował 
do krzaków pudełko ze strzykawką  
i z ampułkami; prowizor z apteki 
w Scrutonie może stwierdzić w  ka­
żdej chwili, że pan jest tym  samym  
który u niego kupił przedwczoraj 
inną strzykawkę i ampułki. W y­
starczy?

W Normanie Fenwicku toczyła 
się rozpaczliwa walka. Jego wargi 
drgały, dłonie otwierały się i zaci­
skały kurczowo. Powiedział wre­
szcie martwym głosem:

—  Tak... ja zgładziłem  Archfego. 
Ale przysięgam na Boga W szech- 
wiedzącegc, że tego nie ęhciałem  
zrobić...

XXV.
John Harrigan doznał uczucia 

ulgi i jak gdyby wyzwolenia.
Najokropniejszy moment minął! 

Norman Fenwick otruł Archiego 
Lawrence'a! Zaledwie o cztery kro­
ki cd Johna siedział morderca, kry- 
jąc twarz w dłoniach i szlochał jak 
dziecko.

Przypuszczam, że pan to opowie 
ze wszystkimi szczegółami — roz­
legł się beznadziejny głos inspek­
tora Hardy'ego. —  Niech nan mów Ti 
prawdę, by nie było rozbieżności, 
gdy. pan będzie powtarzał te zezna­
nia w innych okolicznościach. —  
W yjął notatnik i przygotowywał 
wieczne pióro. — Panie Harrigan, 
proszę zamknąć drzwi!

John zerwał się z taką gwałtow­
nością, jak gdyby pragnął w ruchu 
v Tyładować zgrozę i podniecenie. 
Słyszał, jak zgrzytnął klucz i 
szczęknął zamek. Jego własne kro­
ki wvdały mu się nienaturalnie  
głośne.

Z daleka dobiegł głos pani Bard­
well przywołujący Olgę M arsdon. 
W pokoju rozległo się westchnie­
nie, od którego serce Johna ścisnę­
ło się boleśnie. Spojrzał na Nor­
mana Fenwicka patrzącego nieru­
chomo gdzieś w przestrzeń.

—  No, panie, Fenwick, słucham!
—  Nie podejrzewałem nawet, że 

—  urwał, zaczął latającymi rękami 
macać po kieszeniach. W yjął chu­
stkę i otarł twarz. —  Nie wiem, jak 
to wytłumaczyć... M yślałem, że 
będzie się sprzeciwiał na.-zym za­
mierzeniem, więc zapytałam Daw- 
sona... — utknął znów, jak gdyby  
przerażony tym, że wymienił to 
nazwisko.

—  O co pan pytał Dawscna? —  
podchwycił inspektor.

— Chciałem się dowiedzieć, czy 
on nie zna jakiegoś środka oszała­
miającego... właściwie nie oszała­
miającego... bo chodziło  tylke o wy­
warcie silnego wpływu...

—  Nie "ozumiem, panie Fenwick.
—  Trzeba było złamać jego opór. 

M usiałby robić wszystko, co mu 
kazano... — Fenwick splótł dłonie 
na kolanach i patrzał ciągle w  prze­
strzeń. — Nie przypuszczałem, że 
mu dałem truciznę...

— Zaraz, panie Fenwick trzeba 
to trochę uporządkować — przer­
wał Ronald Hardy, którego głos 
’racił nagle ostrość —  Zaeznijmy 

1 początku. Pan podejrzewał, że 

Archie Lawrence będzie się sprze­
ciwiał pańskim  zamic.rum. Na czym  
one polegały?

— Stary Lawrence zrobił się 
wprost niemożliwy. Tak się zło­
żyło, że cała nasza rodzina potrze­
bowała pieniędzy. Przedkładali­
śmy stai emu naszą rozpaczliwą sy­
tuację ale bezskutecznie. Doszli­
śmy wreszcie do przekonania, że 
nie ma innego sposobu niż umie­
ścić starego Lawrence'a w sanato­
rium a potym go ubezwłasnowol­
nić..

—  Jak pan chciał to przeprowa­
dzić?

—  M yśleliśmy, że to będzie łatwa 
sprawa... Stary miewał często ata 
ki, a wtedy nam groził klął, rzu­
cał wszystkim, co mu się pod rękę 
nawinęło... bo to był człowiek nie­
spełna rozumu... Nikt z nas nie 
chciał mu wyrządzić najmniejszej 
krzywdy. Sądziliśmy, że mu bę­
dzie bardzo dobrze w lecznicy... le­
piej niż w domu.

—  Oczywiście! —  zgodził się Ro­
nald Hardy. —  Proszę mi tylko wy­
tłumaczyć jedną rzecz: pan mów ’ ’ 
stale w liczoie mnogiej. Kogo ma 
pan na myśli?

Zdawało się, że to pytacie spra­
wiło znaczną ulgę Fenwickowi, jak 
gdyby mu wskazało, w- ja ‘u sposób 
może wielką częścią winy innych 
obciążyć.

— Byliśmy wszyscy w porozu­
mieniu: Robert Łucja ciotka Stel­
la i... M ary. —  Zająknął się. wyma­
wiając imię żony. —  Tylke Archie 
robił nam trudności. Czasem mó­
wił, że nie mamy moralnego pra­
wa tak się obchodzić z jego ojcem, 
innym  razem  się zgadzał, ale nigdy 
nie byliśmy tego pewni. Ponieważ 
zaopatrywaliśmy Arehi'ego w mor­
finę, pomyślałem sobie, że mu nie 
zaszkodzi środek, po którym bę­
dzie bardziej powolny naszym żą­
daniem.

John doznał takiego uczucia, jak 
gdyby spojrzał w przepaść. Prze­
niósł wzrok na niepozornego, nied­
bale ubranego człowieczka i zrozu­
miał w tejże chwili, dlaczego pot­
worne wyznanie nie wiązało się w  
żaden sposób z tą nędzną postacią. 
Spostrzegł dopiero teraz, że twarz  
Normana Fenwicka jak gdyby ścię­
ta i pozbawiona dolnej szczęki —  
wyrażała bezgraniczną tępotę i u- 
ległość. Tą istotą musiała kierować 
i przez nią działać obca silna wola.

Dla Johna stało się jasne, kto 
był wcieleniem tej niezłomnej wo­
li —  M ary Fenwick?

—  W spomniał pan o Dawsonie —  
podjął Ronald Hardy — Kto to 
jest?

—  M ój chemik.
—  Czv pan powiedział, dla kogo 

ten środek był przeznaczony?
—  Nie. W prawdzie Dawson za­

dał mi takie pytanie, lecz go zby­
łem jakimś wykrętem. Jeśli się 
nie mylę, powiedziałem, że chcę 
z kogoś zażartować...

—  I oczywiście Dawson panu nie 
uwierzył — dokończył inspektor. 
—  W ięc to on przygotował dziesięć 
ampułek?

— Tak. Oddałem je Archfemu  
w środę wieczorem.

Ronald Hardy odłożył pióro i 
spojrzał surowo na Fenvzicka.

—  Nie, proszę pana, to się nie 
zgadza. W  środę przed południem  
pan zapytywał swoją małżonkę, 
czy już wręczyła ampułki Archie* 
mu Law'rence‘owi.

Norman Fenwick przeniósł prze­
rażone spojrzenie na Johna Har- 
rigana.

—  Tak —  stwierdził ociągając się 
nieco. —  Ona mu dała pudełko, ale 
była przekonana, że w ampułkach  

znajduje się morlina W ręczyła to 
Archie ‘mu w  środę po obiecizie. Ar­
chie był ogromnie zadowolony, po­
nieważ —  jak mówił —  zostało mu 
bardzo mało morfiny i oświadczył, 
że zaraz po obiedzie uda sie na ma­
ły spacer.

—  Co było dalej?
Norman Fenwick wzruszył ra­

mionami.
—  W czwartek rano spotkałem  

Prebble'a, który mi powiedział, że 
Archie leży martwy w altanie. 
Przeraziłem  się śmier  telnie, ale po­
biegłem  do altany Na podłodze le­
żał mój szwagier, a obok niego pu­
dełko z ampułkami. Przyjrzałem  
się uważniej, spostrzegłem, pod le­
wym ramieniem  strzykawkę i pró­
żną ampułkę. Pomyślałem wów­
czas... pomyślałem, że warto by 
to wszystko zabrać.

—  Dlaczego pan tak myślsł?
Fenwick przesunął trzęsącą się 

dłonią po czole i westchnął cięż­
ko.

—  Przyszło mi do głowy, że prze­
cież znajdą te rzeczy przy zwło­
kach i stwieręlzą wreszcie, iż w  am ­
pułkach jest co innego a nie mor­
fina. Schowałem  wszystko do kie­
szeni i uciekłem. Potym przyje­
chał doktór i powiedział, że Archie 
został otruty. Przestraszyłem się 
okropnie, popędziłem do parku i 
ukryłem pudełko w krzakach.

—  Czy ktokolwiek widział, jak  
pan zabierał z altanki strzykawkę  
i ampułki?

—  Nie, nikt!
—  Komu pan o tym opowiadał?
—  Tylko żonie.
—  Dobrze. W ięc pan wyciął ka­

wałek mchu, wykopał dołek i scho­
wał pudełko. Co pan potym zro­
bił? '

—  M iałem  jechać po południu do 
miasta, aby załatwić parę spraw, 
tymczasem Rankin nie powrócił z 
powozem. Chciałem  iść pieszo, ale 
szofer, który przyjechał po zwłoki 
Archie ‘go, powiedział, że może za­
brać mnie. Przed wyjazdem uda­
łem  się do parku po pudełko —  po­
stanowiłem je wyrzucić po drodze. 
Gdy przyszedłem na miejsce, prze­
konałem się ze zdziwieniem, że w  
dołku nic nie ma... Przypuszcza­
łem, że pan Harrigan wziął pudeł­
ko.

John i Ronald Hardy sądzili wi­
docznie, że sprostowanie jest niepo­
trzebne, ponieważ żaden z nich nie 
zabrał głosu.

— Zniknięcie pudełka wprawiło  
mnie w zakłopotanie, a pytania in­
spektora policji przestraszyły mnie 
tym więcej, że dotyczyły właśnie 
strzykawki Archie'go. Poszedłem  
do apteki i kupiłem strzykawkę... 
Zupełnie straciłem głowę. W ycho­
dząc z poczty spostrzegłem, że w  
kieszeni marynarki mam  pustą am ­
pułkę, tą samą, którą znalazłem  
pod ręką Archfego. W yrzuciłem  
ią i rozdeptałem... Następnego 
inia wręczyłem panu strzykawkę 
i pudełko. Oświadczyłem, że to 
wszystko znalazłem w pobliżu al­
tany.

Długie mówienie zmęczyło wyra­
źnie Normana Fenwicka — robił 
wrażenie zupełnie wyczerpanego.

— Dobrze, panie Fenwick, to 
dźwięczy bardzo prawdopodobnie. 
Proszę mi powiedzieć jednak, kto 
z pańskich krewnych wie, że taki 
był istotnie przebieg wydarzeń?

Znużony Fenwick pokręcił gło­
wą.

— Chyba pan nie przypuszcza, 
że o tym gadałem na wszystkie 
strony?!... Tylko M ary wie wszy­
stko... właściwie wie tyle, że w  
ampułkach  było coś innego zamiast 
morfiny. Boże W ielki! Po co ja 

się mieszałem do tych spraw? —  
W padł znów w płaczliwy ton! —  
Jaki straszny cios będzie dla wszy­
stkich, gdy się dowiedzą całej 
prawdy! Bóg mi świadkiem, że nie 
chciałem otruć Archie‘go. Życzy­
łem mu zawsze jak najlepiej, na­
wet lubiłem go bardzo. Chodziło  
mi o to jedynie, by nie przeszka­
dzał, by się zgodził na nasz plan... 
Przeklęty Dawson wszystkiemu 
winien.

Zapanowała cisza. Słychać tylko 
było skrzypienie pióra.
W reszcie Ronald Hardy przestał 
pisać i podniósł oczy na Fenwicka.

—  A  co to było z tymi stoma fun­
tami? Komu musiał pan zatkać u- 
sta, by milczał?

— Sto funtów?... — wykrztusił 
Fenwick. —  Nie rozumiem, o czym  
pan mówi?

—  No, no, panie Fenwick! Chciał 
pan pożyczyć pieniędzy od pani 
Bardwell. Podsłuchaliśmy rozmo­
wę między panią Bardwell a pań­
ską małżonką.

Norman Fenwick załamał ręce.
—  O Boże Święty! Ależ to jest 

zupełnie inna sprawa! Potrzebo­
waliśmy na gwałt pieniędzy, więc 
razem z żoną ułożyliśmy historię 
o moim  urzędniku, którego wydali­
łem dawno, a który mnie teraz 
szantażuje tym, że w  księgach han­
dlowych nie wykazywałem pełne­
go dochodu. M yśleliśmy, że w ten  
sposób uzyskamy pożyczkę, bo nam  
ciotka pomagała dewniej, okazało 
się jednak, że ter nie ma pie­
niędzy. Obiecała, daz ' 
sto funtów. Nieładnie okłan  
bliskich krewnych, ale czego czło­
wiek nie robi, gdy jest zarżnięty...

Ronald Hardy długo nań patrzał 
w milczeniu.
Lawrence'a?

Twarz Normana Fenwicka blad­
ła i czerwieniała na przemian. Je­
go wzrok wyrażał rozpacz i prze­
rażenie.

—  Chyba pan nie posądza... Nie 
ja, nie ja! Przysięgam na wszy­
stkie świętości...

—  Ale pan wie, kto jest sprawcą? 
—  przerwał inspektor.

—  Nie!... Nie wiem! Klnę się na 
Boga, że nie wiem, bo wskazałbym  
dawno mordercę!... — Spojrzał na 
Ronalda Hardy'ego i dodał mart­
wym głosem: — Ale pan mi nie 
wierzy...

—  Owszem, wierzę...
—  No, co teraz będzie? Przecież 

pan mnie musi aresztować, praw ­
da? Pan mnie zaraz zabierze, tak?

Inspektor z politowaniem wzru­
szył ramionami.

— Nic innego mi nie pozostałe, 
panie Fenwick. Każdy człowiek 
ponosi karę za swoje przewinienia. 
Ale pan jeszcze może pójść i poże­
gnać się z małżonką. . Za godzinę 
pojedziemy razem do miasta.

Norman Fenwick  rozpłynął się w  
podziękowaniach, jak gdyby Ro­
nald Hardy uratował go przed szu­
bienicą, obrzucił Johna ukradko­
wym  nieśmiałym  spojrzeniem i za­
taczając się wyszedł.

— Uff... — westchnął inspektor 
prostując się na krześle. — Panie 
Harrigan, niech pan otworzy okno 
z łaski swojej!... Zabiorę go, oczy­
wiście, do miasta. Będzie miał do­
brą nauczkę, gdy spędzi jedną noc 
w  celi.

John popatrzył bezmyślnie na 
Ronalda Hardy'ego. Kpił zeń ten 
człowiek czy żartował? W  każdym  
razie osądził, że jedno i drugie by­
ło wysoce nieodpowiednie w  takiej 
chwili.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zupełnie darmo
o trzym ają abonenci „G Ł O S U  P O M O R Z A " kalendarze śc ienny i książkow y na  
rok 1939 .

Kalendarz ścienny,
drukow any  na trw ałym  ko lorow ym  karton ie, dodam y już oko ło 15 grudn ia .

Książkowy Kalendarz „Pomorzanin**
O D B IE R Ą  A B O N E N C I JU Ż N A  P O C Z Ą T K U  S T Y C Z N IE  1939 R O K N .

T reść jego będzie bardzo urozm aicona i bogato ilu strow ana.
Z w racam y rów n ież uw agę na to , że ob ję to ść kalendarza książkow ego  będzie  

taka sam a, jak w  roku poprzedn im , m im o, że w  tym roku przedp łata zosta ła  
znaczn ie obn iżona .

P odajem y te szczegó ły do ogó lnej w iadom ości, aby zachęcić jak najw ięk ­
sze rzesze do zap isan ia „G Ł O S U  P O M O R Z A ", tego jedynego p ism a, przenaczo -  
nego d la m ieszkańców pow iatu w ąbrzesk iego . C zy te ln ików zaś prosim y , aby  
zechcie li pow iadom ić o pow yższym  sw o ich krew nych , znajom ych  i sąsiadów .

G A Z E T Ę  N A  G R U D Z IE Ń  M O Ż N A Z A P IS A Ć U L IS T O N O S Z Y . W  U R Z Ę ­
D A C H  P O C Z T O W Y C H  I A D M IN IS T R A C JI N A S Z E G O  P IS M A  W  W Ą B R Z E ­
Ź N IE . P rzedp ła ta m iesięczna w ynosi ty lko groszy 85 przy odb ieran iu gazety w  
adm in istrac ji, groszy 95 przy dostarczan iu przez roznosic ie la lub pocztę-

f£ ® /3

Grudzień

Grudzień

P ią tek
B ib ianny , A urąlii m ., P au liny . 

S łow iańsk i: S ubisław a

S łońca w ach 7 ,23 zach 15 ,27

K siężyca w sch 12 ,42 zach 1 .7

F ranciszka K saw erego .

S łow iańsk i; W iślim ira

S łońca iw sch 7 ,24 zach 15 ,27

K siężyca w sch 13 ,6 zach 2 ,17

Sobota

Niedziela
2 A dw . 49 E w . O Jan ie C hrzci­

cie lu w w ięzien iu , B arbary .

S łońca w sch 7 ,26 zach 15 ,26  

K siężyca w & ch 13 ,35 zach 3 ,30

•  W  sp raw ie rek lam y propagandow ej w  

kalendarzu G Ł O SU P O M O R Z A na rok 1939  

zw racam y  uw agę na to , że  K A L E N D A R Z  
w ydam y ij(uż w p ierw szych dn iach styczn ia  

1939 roku w pow iększonym nak ładzie,
Z uw ąg i na bogatą treść i ob ję to ść kalen ­

darz P O M O R Z A N IN  nadaje się w yśm ien ic ie do  

celów rek lam y .
Z e w zględu na to , że prace przygo tow aw ­

cze do kalendarza już są w  toku , prosim y o po ­
dan ie nam  in sera tów  rek lam ow ych i propagan ­

dow ych do kalendarza najpóźn iej do 15 grudn ia  

1938 roku .

•  W IA D O M O Ś C I K O ŚC IE L N E . W  n iedzie ­

lę sum a i n ieszpory  z W ystaw ien iem , po n iesz ­

porach w koście le zeb ran ie P an ien R óżańco ­

w ych , w sa lce B ractw a N iep . P ocz. N ajśw . 

P anny M arii, o go> dz. 4 przedstaw ien ie gw iazd ­

kow e O chronki D ziecią tka Jezus u p , K ostrzew y  

w ieczo rem  o godz. 7 w  sa lce parafia lne j zeb ra ­

n ie S tow , M łodzieży Ż eńsk iej.

Ju tro spow iedź w szystk ich dziec i szkó ł 

m iejsk ich i w iejsk ich przy pom ocy księży ca ­

łego dekanatu , d la dziew cząt o godz. 3 d la  

ch łopców  o 3 ,30 K om , św . w e M szy św , o g . 8 . 

P rosim y , żeby rodzice obow iązku sw ego dop il­

now ali i dzieci sw o je punk tualn ie do> spow iedzi 

i do ' K om unii św . przysłali. Z ebran ie zelato rek  

D z. Jezus w e w torek o godz, 4 w sa lce para ­

fia lnej, zelatrok i zalegające ze sk ładkam i w inne  

je zap łacić . W  środę o godz. 10 ,00 zebran ie za ­

rządow e P ań św . W incen tego a P au lo , po po ł. 

o godz. 4 zeb ranie p lenarne w M agistrac ie. W  

środę od godz. 4 spow iedź P ań Ż yw ego R óżań ­

ca , S tow . M ł. Ż eńsk iej i B ractw a N iep . P ocz. 

N ajśw . P anny M arii. W czw artek przypada  

uroczystość N iepokalanego P oczęcia N ajśw . 

P anny M arii, nabożeństw a jak w n iedzielę z  

w yjątk iem  M szy św . szko lnej, k tó ra się rozpo ­

czn ie już o godz. 8 ,15 . K u czci N ajśw . P anny  

M arii urządza Ż yw y R óżan iec z w spó łudzia łem  

A kcji K ato lick iej po sum ie A kadem ia u . p . K o ­

strzew y , na k tó re j w ygłosi referat ks. dyrekto r  

N ow akow sk i z T orun ia . C ałą parafię zap rasza-  

się na akadem ię a przede w szystk im  członków  

i członk in ie Ż yw ego R óżańca parafia lnego . 

D zisia j ko lek ta na cele parfia lne, na u licach z  

po lecen ia K urii B iskup iej zb ió rka na cele M i­

sy jne .

© P odziękow an ie! N a dożyw ian ie b iednych  

dziec i m iasta W ąbrzeźna ofiarow ali B ractw o  

M atek R óżańcow ych 10 zło tych  pp . N N . 24 boch . 

ch leba 2 kg . za co sk ładam y serdeczne B óg za ­

p łać.

Z A K O M IT E T
H . S igu rska , skarb . J. N ałęcz , prezes

© P O D Z IĘ K O W A N IE . Z a uw zg lędn ien ie  

m oich starań o w yłożen ie chodn ika do U rzędu  
S karbow ego przy  u licy  M ickiew icza oraz sp raw ­
ne przep row adzen ie tych prac w  trudnych w a ­
runkach sk ładam  Z arządow i M iasta W ąbrzeźna  
z P anem B urm istrzem S chw arzem na czele  

szczere podziękow an ie .
S Z P A K IE W IC Z

N acz. U rzędu S karbow ego

•  O dznaczen ie . E m ery tow any naczeln ik  

w ydzia łu K urato rium O kręgu S zko lnego K s. 

P roboszcz M arceli S trogu lsk i w G rzyw nie od ­

znaczony  został za zasług i w  pracy państw ow ej 

i na po lu pracy spo łecznej O rderem  K aw aler­

sk im  O drodzonej P o lsk i,
Z a zasług i na n iw ie pracy spo łecznej od ­

znaczen i zostali S reb rnym  K rzyżem  Z asługi lek . 
den t. p . kap itan S tu rom sk i z W ęgorzyna, B rązo ­

w ym  K rzyżem  Z asług i p . F elik s S zaliń sk i z W ą ­

brzeźna .

O K w itnące chab ry . D o R edakcji naszej 

przyniesiono w iązankę chab rów  w  pełnym  roz-  

Ikw icie , św ieżych i silnych jak gdyby to n ie by ł 

grudzień lecz pełne la to .

•  W łam yw acze grasu ją w pow iecie . P o  

bezsku tecznych w łam an iach do G im nazjum  

P aństw ow ego  i S zp ita la Joan itów  w  W ąbrzeźn ie , 
banda w łam yw aczy przen iosła sw o ją dzia ła lność  

w  pow iat. W  nocy z środy na czw artek dokona  
no w łam ania do Z arządu M iasta ii Z arządu  

G m innego w  K ow alew ie . T ak sam o jak w  W ą ­

b rzeźn ie tak i w tych w ypadkach sp raw com  

chodziło g łów nie o go tów kę, w  k tó rą jednako ­
w oż się w tych m iejscach ob łow ić n ie zdo ła li, 

w  każdym  raz ie spow 'odow ali uszkodzen ia i n ie ­

porządk i.
T ak prasa jak ii W ładze bezp ieczeństw a  

| pub licznego bezpośredn io ostrzeg iw ały przed  

w łam yw aczam i, k tó rzy w ybrali sob ie ko le jno  

pow iat w ąbrzesk i za te ren dzia łan ia . N ie jest 
oczyw iśc ie m ożliw e, żeby  organy  bezp ieczeństw a

pub licznego każdego z osobna o toczy ły sw o ją  

osłoną , każdy obyw ate l a przede w szystk im  

każdy U rząd w in ien w  tym  czasie d ług ich w ie ­

czo rów  i nocy podw oić sw o ją czu jność i zabez ­
p ieczyć się należycie przed  n iepożądanym i gość­

m i, k tó rzy  conajm niej —  jak  to  się sta ło  w  ostat­

n ich w ypadkach —  spow odow ać m ogą do tk liw e  

straty m aterialne .
N ajlepszą ochronę stanow i sam opom oc, aż  

P . P . —  k tó ra jest zresz tą już na tropach bandy  

—  n ie po łoży kres w yczynom  zb rodn iczym  łu ­

p ieżców .

• W ielk i koncert na cele dożyw ian ia b ied ­

nych dziec i. O rk iestra u łanów grudziądzk ich  
ciesząca się specja lnym  uznan iem  obyw ate lstw a  

naszego m iasta , z p . kapelm istrzem  M A K O W ­

S K IM  na czele , docen ia jąc ogrom ną w agę akcji 
dożyw iania b iednej dzia tw y zao fiarow ała sam o ­

rzu tn ie sw o ją pom oc w  tym  zbożnym  dzie le i za  

zezw olen iem  dow ództw a pu łku urządza w  N IE ­
D Z IE L Ę , D N IA  11 G R U D N IA  1938 R O K U  w iel­

k i koncert m uzyki kaw alery jsk ie j na sa li p . 

K O S T R Z E W Y .
B y um ożliw ić rów n ież dzia tw ie udzia ł w  im ­

prezie w ysoce ku ltu ra lne j, poprzedzi koncert 
w ieczo rny , o godzin ie 15 ,30 (zaraz po n ieszpo-  

Irach ) specja lny koncert d la dziec i z uw zg lęd -

z elitą ak to rów  po lsk ich : B A R S Z C Z E W SK A  —  
Z A C H A R E W IC Z —  S A M B O R S K I — W Ę G -i 

R Z Y N  —  B IA Ł O S Z C Z Y N S K I —  P IC H A L SK I —  
D O M IN IA K . ।

Jako drug i w yśw ietlony będzie przebo jow y  
film  p . t.

A S K IE R

W  sobo tę o godzin ie 20 ,30 i w  n ied /.ie lę o  

godzin ie 17 ,00 i 20 ,30 w ielk i film bohaterstw a  
i pośw ięcen ia p . t.

L E G IO N Ś M IA Ł Y C H  

rozg ryw ający się na S aharze i w M arokko , w  
przepysznej w ystaw ie .

W  ro lach g łów nych JE A N JO N N E L i 
A L IC E T ISS O T .

iUCH I0WftRZ YS T W

—  Z ebran ie O ddziału Ż eńsk iego Z w iązku  
S trze leck iego odbędzie się w n iedzie lę , dn ia  

4 grudn ia 1938 roku o godzin ie 14 ,00 w  D om u  

P racy S po łecznej w W ąbrzeźn ie . O becność  
w szystk ich członk iń obow iązkow a.

Z arząd

—  Z ebran ie R odziny R ezerw istów  odbędzie  

się w  n iedzie lę, dn ia 4 grudn ia 1938 roku o go-

dżin ie 16 ,00 w H otelu pod O R Ł E M . W szystk ie  
członk in ie uprasza się o przybycie na to zeb ra ­

n ie . Z arząd

W alne zeb ran ie C echu S to larsk iego odbę ­
dzie się w  środę , dn ia 7 grudn ia o godzin ie 16 ,00  

w  lokalu D w ór W ąbrzesk i, na k tó re to zeb ran ie  

w szystk ich członków zap rasza
Z arząd

K R Ó L . N O W A  W IE Ś.

—  P ośw ięcen ie now ej szosy . W  zw iązku z  
zakończeniem  budow y now ej szosy K ró l. N ow a- 

w ieś— M gow o nastąp i uroczyste je j o tw arc ie i 
pośw ięcen ie dn ia 6 G R U D N IA  B . R . O G O D Z I­

N IE 12-te j w  K ró l N ow ejw si w  obecności w ładz  
pow iatow ych , 

JA W O R Z E .

—  U ruchom ien ie filii M leczarn i z W ąbrzeź ­
na. W  n iedzie lę , dn ia 4 grudn ia b . r. o godz. 15  

odbędzie się uroczyste o tw arcie filii m leczarn i 
spó łdzie lcze j, k tó rego dokona ks. proboszcz  
pro f. B rcjsk i z N iedźw iedzia .

W IE L K IE R A D O W IS K A .

—  O dpust. B ractw o św . B arbary obchodzi 

sw ó j odpust w przysz łą n iedzie lę , dn ia 4 bm .

P orządek nabożeństw a jest następu jący :

W  sobo tę po po łudn iu o godzin ie 3 ,00 spo ­
w iedź —  o godzin ie 5 ,00 p ierw sze n ieszpory ,

W  n iedzie lę o godzin ie 8 ,00 w otyw a —  o  
godzin ie 11 ,00 sum a, kazan ie i przy jęc ie now ych  
członków  do B ractw a.

। O godzin ie 3 ,00 po po łudn iu drug ie n ieszpo  

ry -

S O B O T A , dn ia 3 grudn ia 1938 roku .
16 ,15 K ron ika lite racka. 16 ,30 M uzyka. 17 ,00  

N abożeństw o . 18 ,00 A udycja ro ln icza . 18 ,25  

W iadom ości spo rtow e z P om orza. 18 ,30 A udycja  

d la P o laków zag ran icą . 19 ,15 K oncert rozryw ­

kow y . 19 ,50 M elod ie w ęgiersk  e . 20 ,35 A udycje  

in fo rm acy jne. 21 .00 K oncert rozryw kow y . 22 ,55  

A ktualności. 23 .05 O statn ie w iadom ości dzien ­

n ika w ieczo rnego i kom . m eteo r.

N IE D Z IE L A , dn ia 4 grudn ia 1938 roku .
7 ,15 A udycja poranna . 7 ,20 K oncert poranny  

8 ,00 D zienn ik por. 8 ,15 A udycja d la w si. 845  

'A udycja G dańska . 9 ,10 P rogram  na ju tro . 9 ,15  

|W  dn iu św . B arbary . 11 ,15 M uzyka. 11 ,45 A k-  

।  tua lności w prog ram ach rad iow ych . 11 ,57 S yg ­

nał czasu . 12 ,03 A udycja po łudn iow a. 13 ,00 W y  

ją tk i z p ism Józefa P iłsudsk iego . 13 ,05 F elie ­

ton . 13 ,15 M uzyka ob iadow a. 14 ,40 L itera tu ra  

d la w szystk ich . 14 ,45 M uzyka. 15 ,30 A udycja d la  

w si. 16 ,15 A udycja d la dziec i. 17 .00 R ecital fo r­

tep ianow y . 17 ,30 P odw ieczo rek przy m ikro fo ­

n ie . 19 ,30 M uzyka sa lonow a. 20 ,10 W iadom oś ­

ci spo rtow e z P om orza. 20 .15 A udycja in fo r  

m acy jne . 21 ,20 M uzyka. 21 ,40 W eso ła audycja . 

22 ,10 P o lska m uzyka popu larna. 2245 R ecy ta ­

cje . 23 .00 O statn ie w iadom ości dzienn ika w ie ­

czo rnego i kom . m eteo r.

n ien iem  u tw orów  m uzycznych przem aw iających
najw ięcej do um ysłu dzia tw y .

O godzin ie 19 ,30 natom iast rozpoczn ie się  
koncert w łaściw y , przeznaczony d la szerok ie j 

pub liczności, k tó ra n iew ątp liw ie staw i się hur­
m em , by w ysłuchać dobre j m uzyk i na w ysok im  
poziom ie a rów nocześn ie przyczyn i się do zasi­
len ia funduszu na tak w ażny cel spo łeczny , ja ­

k im  jest dożyw ian ie  m łodzieży , stanow iącej przy ­
sz łość naszego narodu .

• D okąd pó jdziem y w  n iedzie lę? O czyw iś­

cie w szyscy spo tkam y się w  ho te lu p , K ostrze ­

w y, gdzie O chronka im . D ziecią tka Jezus urzą ­

dza sw ó j tradycy jny W ieczór św . M iko ła ja . N a  

prog ram  sk ładają się arty styczne w ystępy naj­

m łodszych W ąbrzeźn ianek i W ąbrzeźn ian . N ie ­

w ątp liw ie przedstaw ien ie p t. M A R Z E N IE S IE ­
R O T K I I K A R Z E Ł K A , oraz w iele innych —

spo tka się z m iłym  przy jęciem .

W  końcu w ieczo ru przybędzie na sa lę św . 

M iko ła j, k tó ry obdarzy kochane dziateczk i 

p ięknym i podarkam i. W  tym  celu należy paczk i  

złożyć u S iostry O chron iark i w P rzy tu łku S tar-  

Ł ców najpóźn ie j do n iedzieli godziny 12 ,00.

• K ontro la nad cudzoziem cam i. W ładze ' 

’ adm inistracy jne d la ochrony kra jow ego rynku  j 

' pracy obostrzy ły kon tro lę nad zatrudn ian iem  ' 

cudzoziem ców w rozm aitych przedsięb io rst-

* w ach w idow iskow ych . P rzedsięb io rstw a w ido-  

' w iskow e, zatrudn iać będą ty lko tych obyw ate li 

^k tó rych w izy poby tow e upraw niają do pracy  

w danym  przedsięb io rstw ie .

® Z sreb rnego ek ranu . P am ięci bohater­
sk ich w alk o N iepod leg łość O jczyzny , pośw ięco  

ne jest dzisie jsze przedstaw ien ie w *  *  O  *  *  *  *  T *  *  W K IN IE  S Ł O Ń  
C E o godzin ie 20 .30 p . t.

K O Ś C IU S Z K O  P O D  R A C Ł A W IC A M I
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C zerw onego K rzyża w  W ąbrzeźnie.

D o ro czn e W aln e Z g ro m ad zen ie O d d z ia łu  

P o w .P .C .K . o d b y ło s ię n a sa li D o m u S p o łecz ­

n eg o w W ąbrzeźn ie w d n iu 1 8 lis to p ad a 1 9 3 8  

ro k u . O g o d zin ie 1 9 ,3 0 zag a i zeb ran ie P rezes  

■p . d r. W oźniew ski, w itając w szy stk ich  o b ecn y ch .

N astęp n ie p . d r. W oźniew ski p cd a je d o  

w iad o m o śc i p ro g ram o b rad W aln ego Z g ro m a ­

d zen ia .

N a p rzew o d n icząceg o P rezy d iu m W aln eg o  

Z g ro m ad zen ia w y b rany zo sta ł jed n o g ło śn ie p . 

b u rm istrz L eon Schw arz, a d o  p ro w ad zen ia p ro ­

to k o łu p . Z ofia B urdzów na.

P ro to k ó ł z o sta tn ieg o W aln eg o zg ro m ad ze ­

n ia o d czy tan y p rzez p . Z ofię B urdzów nę, ze ­

b ran i p rzy ję li d o w iad o m o śc i b ez zas trzeżeń .

S p raw o zd an ie K o m isji R ew izy jn e j sk ład a  

p rzew o d n iczący p . A leksander L edw ochow ski, 

o d czy tu jąc p ro to k ó ł z o d b y te j rew iz ji.

Jak  z teg o w y n ik a, K o m isja R ew izy jna b a ­

d a ła rach u n k o w ość za czas o d 2 4 lu teg o 1 9 3 7 r . 

d o 1 lis to p ad a 1 9 3 8 ro k u . K o m isja s tw ie rd z iła , 

że rach u n k o w o ść p ro w ad zo n a jes t p raw id ło w o , 

a s tan K asy zn alezio n o  w  p o rząd ku , n a p o d sta ­

w ie cz -eg o K o m isja s taw ia w n io sek n a W aln e  

Z eb ran ie , b y u d z ie lić Z arząd o w i p o d w zg lęd em  

rach u n k o w o ści p o k w ito w an ia .

Z sp raw o zd an ia teg o w y n ik a, że w  o k res ie  

o b rach u n k o w y m  t. j. o d d n ia 2 4 lu teg o 1 9 3 7 r . 

d o 1 7 lis to p ad a 1 9 3 8 ro k u o b ro ty w y n o siły  

w  d o ch o d zie z ło ty ch 1 .4 2 6 .64  

w  ro zch o d z ie z ło ty ch 1 .5 3 8 .88  

s tan k asy p er 1 7 . 1 1 . 3 8 r . w y n o si z ł 4 9 0 .7 5

W  zw iązk u z u stąp ien iem  p rzez lo so w an ie  

1 ,3 Z arząd u  w  ilo śc i 7 o só b , w y b ran o  p o n o w n ie  

u stęp u jący ch jed n o g ło śn ie . N a m ie jsce u stęp u ją ­

ce j n a w łasn e ży czen ie sek re ta rk i p . A lek san ­

dry A m brożkiew iczów rej, w y b ran o jed no g ło śn ie  

p . Józefa K urzyńsk iego.

N astęp n ie o m ó w io n o i u ch w alo n o p ro g ram  

p racy  n a ro k 1 9 3 9 jed n o g ło śn ie , a o b e jm u je o n :  

1 ) w erbo w an ie cz łon k ó w , 

2 ) o rg an izac ja d ru ży n ra to w n iczy ch .

3 )  zak ład an ie K ó ł M ło d zieżo w y ch ,

4 )  g ro m ad zen ie fu n d u szó w  p rzez u rząd zan ie za ­

b aw  i ty g o dn ia P . C . K .

W ed łu g p o rząd k u o b rad p . d r. W oźniew sk i

w sk ró c ie zd ał sp raw o zd an ie z p rac O d d z ia łu  

P . C . K , w W ąbrzeźn ie o raz u tw o rzo n y ch p rzy  

O d d z iale d w ó ch d ru ży n ra tow n iczy ch i to żeń ­

sk ie j i m ęsk ie j i K ó ł M ło d z ieżo w y ch .

P o czy m  p rzed staw ił p rzew o d n iczący zap ro ­

jek to w an y p rzez Z arząd p re lim in a rz b u d żeto w y  

n a ro k 1 9 3 9 w y k azu jący w  d o ch o d ach i ro zch o ­

d ach su m ę z ł 7 6 0 ,—  P relim in a rz zo stał p rzy ję ­

ty b ez zm ian .

W  w o ln ych  w n io sk ach zab  e rali g ło s. p p . n a ­

cze ln ik  sąd u Ż u ra lsk i p ro p o n u jąc u rząd zan ie o d ­

czy tó w , o raz k u rsó w ra to w an ia to n ący ch . P . 

K urzyński Józef ró w n ież w y su n ą ł w n io sek , ab y  

p o d czas la ta b y li n a p laży sp ec ja ln ie w y szko le ­

n i ra to w n  cy z ram ien ia P . C . K ., b y zap ob iec  

częs tym  w 'y p ad k o m  zato n ięc ia w  czas ie sezo n o ­

w y ch k ąp ie li. W  o d p o w ied zi n a p o w y ższe w n io  

sk i P rezes p . d r. W oźniew sk i w y jaśn ił, że p rze ­

p ro w ad zen ie o d czy tó w n a tem a t ra to w n ic tw a  

b y ło b y w sk azan y m i w k ró tce Z arząd p o czy n i  

s taran ia , a lb y tak o w e s ię o d b y ły . N ato m ias t 

zo rg an izo w an ie sp ecja ln e j s traży ra to w m icze j w  

czas ie trw a jące j k ąp ie li n a p laży m ie jsk ie j, b y ­

ło b y n iem o ż liw y m  d o  z rea lizo w an ia , z u w ag i że  

tak ie s iły m u siały b y b y ć p ła tn e , a P . C . K . n ie  

p o siad a n a to  fu n d u szy . P ro p o n u je n a to m ias t, b y  

s iły d o ra to w an ia w y staw ń ł Z arząd M ie jsk i, a  

O d d zia ł w y szk o lił d an e s iły , p rzez in s tru k to ra  

O k ręg o w eg o , P . d r. P odlaszew sk i jp ro p o n u je , 

b y tak i k u rs b y ł u rząd zo n y w  jed n ą n ied zie lę ,  

p rzez , sp ec ja ln eg o in s tru k to ra z T o ru n ia , d la  

całe j e lity sp o rto w ej.

W  d a lszy m  c iąg u  w o ln y ch  w n io sk ó w  zab ra ­

ła g ło s II w icep rezesk a p . Ż uralska w y suw ając  

w n iosek , ab y  u rząd z ić w y k ład y d la p ań z in te ­

lig en c ji, p rzed m io tem  k tó ry ch b y ło b y zazn a jo ­

m ien ie z h ig ien ą , zak ład an iem  o p a tru n k ó w , za ­

p o b ieg an ie ch o ro b o m , g d y ż k ilk a la t w ’s tecz p o ­

d o b n y k u rs o d b y ł s ię i m iał w ie lk ą frek w en c ję .  

P rezes d r. W oźniew sk i o św iad cza , że tak ie w y ­

k ład y zo stan ą zo rg an izo w an e.

P o czy m  p . d r. W oźniew sk i d z ięk u jąc w szy ­

s tk im  za u d z ia ł, zak o ń czy ł p o sied zen ie .

Złóż ..DAR" 
na pomoc zimowa

3 . C o . 1 2 6 /3 8
W Y W O Ł A N IE

N iezam ężn a i p e łno le tn ia E leonora B alcerska  
z P oznania F redry 1 i zam ężn a G abriela z B alcer­
sk ich Ł aszew ska z B iałegostoku, K raszew skiego 7a  
d z ia ł, za zezw o len iem  m ęża M ariana Ł aszew sk iego  
s tam tąd , zas tąp io n e p rzez ad w o k ata K azim ierza  
B alcerskiego w W ąbrzeźnie w n io sły o w d ro żen ie  
p o stęp ow an ia i w y w o łan ie zag in io n eg o lis tu h  p o ­
to czn eg o . o d n o sząceg o s ię d o  h ip o tek i w  w y sok o śc i  
2.000 m k. w raz z 5%  odsetkam i, zap isanej w dzia le  
lii. pod nr 31 księgi w ieczystej W ąbrzeźno karta

195.
P o siad acza teg o lis tu h ip o teczn eg o w zy w a s  ę  

b y n a jp ó źn iej w te rm in ie w y w oław czy m d n ia 14  
czerw ca 1939 roku o godzin ie 12,00 przed połud ­
niem  w  podpisanym  Sądzie sa la nr 20 sw oje praw a  
zgłosił i list ten przed łożył, w  przeciw nym  bow iem  
razie nastap i uniew ażn ien ie tego listu ,

W Ą B R Z E Ź N O , dnia 12 listopada 1938 roku

SĄ D G R O D Z K I

OGŁOSIEME
W e w torek dnia 6 grudnia 1938  r. 

odbędzie się w  W ąbrzeźn ie  

ja rm ark  
n a k o n ie .

Spęd zw ierząt racicow ych jest

zakazany

B urm istrz

(— ) Schw arz

Na całe życie
s ta rczy zak u p io n a  u n as  

n o w o czesn a m aszy n a d o  

szy c ia , h aftu , en d lo w a-  

n ia , m ereżk o w an ia , cero ­

w an ia  z  w ie lo letn ią [w a-  

ran c ją za z ł IS O  g o tó w k a  

lu b n a d o g od n e sp ła ty . 

Ż ąd a jc ie cen n ik i d arm o )

P o lsk i D om  H an d lo w y

K risch e r, K rak ó w

Z w ierzy n ieck a 6  

W y d z. 1 0 7

ODEZWA
Z w iązek B yłych U czestników  Strajku Szkol 

nego z la t 1906-07 na P om orzu, przystąp ił do  

rozpoczęcia pobudow ania pom nika tak donio ­

słego faktu historycznego jak im  był strajk szkol 

ny na P om orzu .

U pam iętn ieniem  tego czynu patriotycznego  

m a być szkoła pow szechna 7-m io klasow a im ie­

niem „B Y Ł Y C H U C Z E ST N IK Ó W ST R A JK U  

SZ K O L N E G O N A P O M O R Z U Z L A T 1906-07. 

Szkoła stan ie na P om orzu tam , gdzie najbardziej  

będzie potrzebna.

Z realizow anie zam ierzeń naszych będzie  

ty lko częściow ym sp łaceniem długu w dzięcz­

ności przez obecne pokolenie w obec tych , któ ­

rzy przez ponoszenie kar i poniew ierkę utrzy ­

m yw ali ducha polskości na P om orzu i przyczy ­

nili się w  niem ałej m ierze do odzyskan ia niepod ­

leg łości, um ożliw iając tym  sam ym  m łodzieży na  

szej uczenie się w szkole polsk iej.

F undusze jak im i Z w iązek w tej chw ili dy ­

sponuje nie w ystarczają do realizacji pow yższe ­

go zadan ia. F undusz budow y szkoły zosta ł za ­

początkow any kw otą około 10.000 złotych przez  

organizacje byłych uczestników strajku szkol­

nego i ofiarodaw ców .

Z arząd K oła L okalnego B yłych U czestni­

ków  Strajku Szkolnego na  P om orzu z la t 1906-07  

w W ąbrzeźn ie, zw raca się z gorącą prośbą o  

przyjście z pom ocą i poparcie w  pow yższej akcji 

drobną kw otą ofiarow aną na tak w zniosły cel.

P o ew ent. ofiarow aną kw otę zgłosi się nasz  

skarbnik kol, Z A R Ę B SK I ST E FA N z odpow ied  

nim upow ażnieniem .

Już z góry dziękujem y O rganizacji —  C e­

chow i za przychylenie się do pow yższej prośby  

naszym  hasłem :

„N IE C H B Ę D Z IE P O C H W A L O N Y JE Z U S

C H R Y ST U S 1 *

W ąbrzeźno, dnia 15 listopada 1938 roku.

Z A R Z Ą D

J. L ew andow ski, prez. St. Jan iszew ski, sekr. 

S . Z arębsk i, skarbnik

Jak o  p ie rw szy  ak c ję p o w y ższa  p o p arł 
Z W IĄ Z E K IN W A L ID Ó W W O JE N ­
N Y C H  K O Ł O  W  W Ą B R Z E Ź N IE  o fia ru ­
jąc  n a  ten  ce l z ło ty ch  5 .0 0 . S u m ę tą  p rze  
k aza liśm y n a k o n to  Z w iązk u S tra jk u  
S zk o ln eg o  w  W o j. K o m - K asie O szczęd ­
n o śc i w  T o ru n iu .

Z a szczere d o w o d y  w sp ó łczu c ia i se r­

ce o k azan e n am z p o w o d u śm ie rci  

m ego n ajd ro ższeg o m ęża i ąaszeg o  

k o ch an eg o ta tu s ia sk ład am y  serd eczn e

Bóg zapłać

1 Kazimiera Sarniewiczowa i dzieci
h ___________

i

t

f

t

t

P O Z N A Ń SK IE T A R G O W ISK O  
M IE JSK IE

P oznnń d n ia  2 9 .1 1 1 9 3 8 r .

P łaco n o za 1 0 0 k g ży w ej w ag i za.

BYDŁO:

B U H A JE ;
W y tuczo n e p e łn o m ięs is te . .................
W y tuczo n e p e łn o m ięs is te jag n ięta
N ietu czo n e d o b rze o d ży w , s ta rsze . .

M iern ie o d ży w io n e  ,

6 0 — 6 4  
4 8 — 5 8  
4 4 — 4 6
3 4 -4 0

K R O W Y :
W y tuczo n e p e łn o m ięs  s te ......  7 0 — 7 8
T u czo n e m ięsis te , 5 0  —  5 8
N ietu czo n e , d o b rze o d ży w ion e ....  40 -4 6
M iern ie o d ży w io n e . . , , . • • • 2 0 — 2 8

JA Ł O W IC E :
W y tu czo n e p e łno m ięs is te
T u czo n e m ięss te ......,, , 
N ietu czo n e, d o b rze o d ży w io n e . . . . 

M iern ie o d ży w io n e

M Ł O D Z IE Ż :

6 6 — 7 4
5 0 -6 0
4 4 -4 8
3 6 — 4 0

D o b rze o d ży w io n e  36 — 40
M iern ie o d ży w io n e  7 6  =  84

C IE L Ę T A :
N ajp rzed n ie jsze c ielę ta tu czo n e ...  ''

T u czo n e c ielę ta  » • i
D o b rze o d ży w io n e  6 4

M iern ie o d ży w io n e  ^ 0 5 3

O W C E :
W y tu czo n e p e łno m ięs .
T u czo n e s tarsze sk o p y

Ś W IN IE :  
P e łno m ięs.  
P e łn o m ięs . 
P ełn o m ięs . 
M acio ry i

jag n ię ta , 
i m acio rk i

6 4 — 7 0
5 0 -6 2

1 2 0 — 1 5 0 k g ży w ej w agi  
1 0 0— 1 2 0 k g ży w ej w agi  

8 0 — 1 0 0 k g ży w ej w ’ag i  

p ó źn e k a tas try .... . •

1 0 0 -1 0 4

9 4 — 2 6
9 0 -9 8
8 2 -9 2

WkSOLU GtOWY)

fiBYRlELKAIARZB

i W  now o odrestaurow anej sa lce |?

s H otelu pod O rłem  codzienn ie T

KONCERT SYMFOmCZNy |

S ala d o b rze o g rzan a . P o czą tek o g o d z . |

2 0 , w  n ied z ie lę o g o d z . 1 9 W stęp b ezp łatn y , m

Sezon świąteczny

nadchodzi

K ażdy  kupiec pow in ien  już pom y ­

śleć o nadania sw ego ogłoszen ia  

w najpoczytn iejszym w m iejscu  

i okolicy organ ie —  przez co za ­

pew ni sob ie zbyt i zysk  —  —  —

Największe korzyści 
dają ogłoszen ia zam ieszczane w  

„GLOSIE POMORZA"

K ino  

dźw iękow e  

„S łońce tt

3

3

3

3

3

3

3

3

i

3

A B O N A M E N T  M IE SIĘ C Z N Y  W Y N O SI:

W  ek sp ed y cji lu b ag en tu rach m iesięczn ie 8 0 g ro szy  
z o d n o szen iem p rzez p o cztę lu b p o słań ca 9 5 g ro szy  
„G ło s P o m o rza" w y ch od z i w  p o n ied z ., środ y i p ią tk i. 
W  w y p ad k ach n iep rzew id z ian y ch , p rzy w strzy m an iu  
p rzed sięb io rs tw a , z łożen iu  p racy , p rzerw an iu  k o m u n i­
k ac ji, ab o nen t n ie m a p raw a żąd ać p oza te rm ino w ych  

d o sta rczeń g aze ty lu b zw ro tu cen y ab o n am en tu .

In te lig en tn y  p an p o szu k u je  

pokoju um eblow a ­
nego m o żliw ie z u trzy m a ­
n iem . O ferty u p rasza s ię  
sk ład ać w ad m , „G ło su " .

U czeń  piekarsk i  
z p o rząd n e j ro d z in y z d o ­
b ry m i św iad ectw am i m o że  
s ię zaraz zg ło sić

Z astaw ny
m istrz  p ieka rsk i

Sprzedaż maszyn do szycia

spłata w 3 latać h!!! 
raty miesięczne od 10 zt

zas tęp s tw o Edm. Szrubka Wąbrzeźno H alle ra  2

E le  w  ka  
p o trzeb n a Z g ł. H o te l —  

„D w ór W ąbrzesk i”

P rzyjm uję  
w szelk ie firan y , k ap y do  
prężen ia . W y k o n u ję so ­

lid n ie i fach o w o
Antonina Lewandowska
W ąbrzeźno , R y n ek 9 , 

(w  p o d w ó rzu )

50 zł nagrody
w y p łacę tem u , k to w y ­
k ry je k łu so w n ik a , k tó reg o  
p o c iąg n ę d o o d p o w ied z ia l­
n o śc i sąd o w ej, n a te ren ie  
ło w ieck im w P rzy d w o rzu  
i U ciążu

F r. B iały
d z ierżaw ca p o lo w an ia

W ąbrzeźno
u l. M . P iłsud sk ieg o  4

D obry zarobek  
zn ajd ą g o sp o d arze  m ało ro l­
n i, k tó rzy w p o rze je s ien ­
n e j i z im o w ej m o g lib y —  
s ta le  p o d ró żo w ać  p o  w siach ,  
celem  sp rzed aży  p o k u p n ego  
a rtyk u łu ro ln iczeg o .

Z g ło szen ia : O ddział  
Sprzedaży, D ziedzice,

S k ry tk a p o czto w a 4 6

Sklep bez szyldu 

Ulica bez nazwy 

Firma bez reklamy 

nie istnieje

T ylko dziś w  piątek 2 bm . o godz. 8,30 p o raz o sta tn i  
w ie lk a ep o p ea b o h a ters tw a i p o św ięcen ia reż . L eo n a P o irie ra

Jako drugi idzie  film  pod  tytu łem  K IE R
W  sobotę o godz. 8,36 i w  niedzielę  o godz. 5 i 8,30  
m o n u m en ta ln y  film  h is to ry czn y  z  czasó w  b itw v  p o d R acław icam i  

KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAMI**

W y d aw ca B S zczu k a  —  Z ak ład y G raficzn e W ąb rzeźn o  

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : A lek san d er L ed w o ch o w sk i, 
W ąbrzeźn o —  u l. B r. P ie rack ieg o lla .

R ed ak c ja i ad m in is tracja : W ąb rzeźn o , M ick iew icza 1 .

R ed ak to r p rzy jm u je o d 1 0 — 1 2 . —  N ie zam ó w io n ych  
ręk o p isó w  red ak c ja n ie h o n o ru je i n ie zw raca .

T el. 8 0 . • P K O . N r 0 4 .2 5 2 . • P rzek az ro zrach u n k . 1 .

S p o d ziew an y  

sk u tek d a je  

racjo n a ln a  

rek lam a w

Pomorza

C E N Y  O G Ł O SZ E Ń :

W iersz  m ilim etro w y (n a s tro n ie 7 -łam o w ej) . . 1 0 g r 
n a s tro n ie 4 -łam o w ej (w  tek śc ie ) ....... 3 0 g r  
n a s tro n ie p ie rw szej ............................... ... . - 5 0 g r
P rzy p o w ta rzan iu  o g ło szeń —  o d p o w ied n i rab a t.
D la sp raw  sp o rn y ch  je st w łaśc iw y  sąd w  W ąb rzeźn ie .  
Z a te rm in o w y d ru k ad m in is trac ja n ie o d p o w iad a.  
Z a zastrzeżen ie  m ie jsca  p o b ie ra s ię 2 0  p ro c , n ad w y żk i.

K siążn ica  K o p ern ik ań sk a  

w Toruniu


